l (4 ROK XX. 


Prenumerata z odnoszeniem do 


domu 


| Konferencja 
PREMJERA Z MIN. ROLNICTWA. 


Warszawa, 8.4. (PAT) Pan prezes 
Rady mimistrów prof. Bartel przy- 
jal w dmiu dzisiejszym w godzinach 
południowych ministra rolnictwa p. 
Niezabytowskiego. 


Walczył o życie, 
JAK WALCZYŁ O POLSKĘ. 
Warszawa, 6-4. (AW.) „Kurjer War- 


szaiwsiki* donosi z Paryża, że na dwa dni 
przed śmiercią marszałek Foch wystoso- 
wał następujący list do ambasadorowej 
Chłapowsikej: „Dziękuję za wszystko, 
kochana Pani! Walczę o życie, talk jak 
walczyłem o Waszą Polskę“. 


Spory 


O WYSOKOść ODSZKODOWAŃ. 


niemieckiej, stosowaną 
podczas obrad w komitecie eskpertów, 
przypuszczają, że prace elkspertów nie 
potrwają dużej miż do połowy kwiet- 
mia rb. Obecnie spory między przewod- 
miczącym  _delegacyj niemieckiej dr. 
Schachtem a szeczoznawcami byłych 
państw Ententy toczą się dookoła ad- 
ezikodoww: 


ań za zrujnowane prowincje, 
44000 kig. złota 
Z BERLINA DO PARYŻA. 


Bruksela, 8.4, — Wczorajszym wic- 
czornym pociągem  międzynarodo- 
wym Berlin — Bruksela —- Paryż 
przejechał przez stolicę Belgji tran- 
sport 44.000 kilogramów czystego 
złota. 

T t ten, przeznaczony ma 
miemieckie spłaty reperacyjne, kon- 
wojowało 28 urzędników niemiec- 


Zamieć śnieżna 
” A KOLEJE. 

Warszawa, 8.4. (PAT) We wszyst- 
kich okręgach dyrekcyjńych w cią- 
gu ubiegłej doby mały miejsca czę- 
ściowe opady śmieżne przy kilkustop- 
niowym mrozie w nocy. 

W dyrekcji wileńskiej wskutek za- 
mieci Śnieżnej wstrzymany został 
ruch pociągów na wąskotorowej linji 
Orańczyce — Prużany. 

W dyrekcji Fwowskej w dniu wez 
rajszym dała się we znaki burza 
śnieżna. 

„Na odcinku Wola — Miechowa — 
Cisna został zamknięty ruch kolejo- 
wy. 

Wypadków żadnych nie było. 


Snieżyca w Szwajcarji. 
PRZERWANIE KOMUNIKACJI. 
Lozanna, 8.4. (PAT) Śnieży -a spo- 

wodowała przerwanie komunikacji 

pomiędzy Biere i OE: Pociągi zo- 


stał zablokowany. Lokomotywa wy- 
koleiła się. | 


Goście angielscy 
NAD POLSKIEM MORZEM. 


„Gdynia, 8.4. (PAT) Dziś popołud- 
nia przybył tu angielski minister ro- 
bót publicznych lord Londonderry w 
towarzystwie członka Izby lordów i 
członka Izby gmin kpt. Cazalet oraz 
znanego finansisty angielskiego Sel- 
fridge. 

Mimister Londonderry wraz z towa- 
rzyszącymi mu osobami zwiedził port 
w Gdyni. | 

Pobyt ministra Londonderry ma 
charakter ściśle prywatny, 


lub przesyłką 


3.50 z 


pocztową 
E 
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ł. (nicą 


Koato czex. PAU. 
Warszawa—61,553. 


6,50 zł.) | 


Sytuacja przesileniowa 


bez najmiejszych zmian. 


Warszawa, 8.4. (Tel, wł.) W sytna- |się różne konferencje na zamku w 


cji przesiłenicwej wciągu niedzieli i 
poniedziałku ne zaszły żadne zmła- 
ny. 

W czasie konferencji premjera 
Bartla z marszałkem Piłsudskim pan 
premjer $alegał na marsz. Piłsudskie- 
go w kierunku przyśpieszenia roz- 
wiązania sytuacji, bo p. premjer chce 
jaknajprędziej złożyć swój urząd. 

O godzinie 1 pop. przybył do War- 
szawy pan Prezydent po spędzeniu 
niedzieli w Spale. Wieczorem odbyły 


w Polsce i 


Warszawa, 8-4. (AW.) „Kurjer Czer- 
wony”, omawiając artykuł marsz. Pił- 
sudskiego, stwierdza, że ci, któnzy je- 
szcze dwa dni temu chcieli likwidować 
system rządów majowych, przekonali 
się, że skwapliwość ta była przedwcze- 
sna. Oświadczenie wczorajsze, zdaniem 
dziennika, mie jest tylko wyrokiem po- 
tępiemia, lecz otwartą zapowiedzią egze- 
kucji. 

Budapeszt, 8-4. (PAT.) Wczorajszy ar- 
tykuł marszałka Piłsudskiego ukazał się 
w niektórych organach prasy tutejszej 
w skrócie, madesłanym przez Polską A- 


sprawie kryzysu. 

W. związku z kryzysem marszałek 
Senatu Szymański przyśpiesza swój 
powrót z zagramicy i przybędzie do 
Warszawy około 10 b. m. 

Koła polityczne z niecierpliwością 
oczekują powrotu z Genewy wice- 
marszałka Senatu Gliwica, który 
również ma przybyć około 10 b. m. 

Jak wiadomo, wicemarszałek Gli- 
wie ma objąć tekę ministra skarbu. 


Echa artykułu marsz. Piłsudskiego 


zagranicą. 


gencję telegraficzną. Kilka pism przy- 
nosi z imnych źródeł szczegółowsze spra- 
wozdania, cytując wydbitniejsze momen- 
ty artykułu, jednakże nie dodając żad- 
nych komentarzy od siebie, 

Warszawa, 8-4.. (Tel, wł.) Zostal skom- 
fiskowany poniedziałki» y mumer ,„Ga- 
zety Warszawskiej“ za omówienie tre- 
ści artykułu marszałka Pilsudskiego pt. 
„Dno oka“. 

Wieczorem skonfiskowano „Wieczór 
Warszawski“ za artykuł, zestawiający 
poszczególne ustępy artykułu marszałka 
Piiłsnudsikiego. 


Wyrok sądu marszałkowskiego 


w sprawie Romocki-Kapeliński. 


Warszawa, 8.4. EAD Sąd marszał- 
kowski w składzie posłów Jana Dęb- 
skiego (Piast) jako superarbitra oraz 
posłów Podowskiego (B.B.), Pużaka 
( P. P. S.) jako arbitrów po rozpa- 
trzeniu sprawy między posłem Ro- 
mockim (B. B.) a posiem Kapeliń- 
skim (Wyzwolenie) ogłosił wyrok, 
który stwierdza, że zarzuty podnie- 
sione swego czasu przez posła Kape- 
lińskiego przeciwko posłowi Romoc- 
kiemu nie mają podstaw a natomiast 
poseł Kapeliński stawiając te zarzu- 
ty działał lekkomyślnie ale nie w 


O węglu 


złej wierze. 

Poseł Kapeliński zarzuca mianowi- 
cie posłowi Romockiemu, że ten bę- 
dąc członkiem zarządu spółki „Tor“ 
miał rzekomo przyczymić się 1) jako 
minister komunilkacji do powierze- 
nie pewnych robót gmachu dyrekcji 
kolejowej w Chełmie, 2) jako czło- 
nek komitetu nadzorczego rozbudowy 
gmachu sejmowego do powierzenia 
temu. Towarzystwu „Tor pewnych 
robót przy rozbudowie gmachu sej- 
mowego. 


1 cukrze 


narady w Lidze Narodów. 


Genewa, 8.4. (PAT) Pod przewod- 
nictwem Trendelenburga zebrał się 
tu Komitet ekonomiczny Ligi Naro- 
mad i 

Polskę reprezentuje w Komitecie 
delegat Doleżał. i 

Przewodniczący delegacji Komite- 
tu do konsultacji eksportu w sprawie 
wegla i cukru złożył sprawozdanie z 
ostatniej konsultacji eksportu i pro- 
dukcji cukru, który skończył swe 
prace w ubiegłą sobotę. 


Następnie przystąpiono do reda- 
Ri raportu dla Rady w sprawie wę- 
gla. 
Wreszcie eksperci i górnicy zwró- 
aili uwagę na konieczność ujedno- 
stajniemia warunków pracy w gór- 
nietwie w różnych krajach. 

Nad tym raportem w łonie komi- 
tetu ekonomicznego, którego obrady 
są tajne, wywiązała się dyskusja. 

Ukończenia prac nad redakcją ra- 
portu należy się spodziewać w środę. 


Faszyzm, a pokój europejski 


w oświetleniu 


Londyn, 8-4. (AW) Chamberlain w 
wywiadzie, udzielonym we Florencji 
sprawozdawcy. „Observera“, oświadczył, 
że faszyzm nie zagraża pokojowi ewro- 
pejskierau. Mussolini, kitórego celem jest 
wychowanie patrjotycznej generacji, po 
trzebuje pokoju, aby dokonać tego wiel- 
kiego dzieła. Między Włochami a An- 
glją miema żadnych spraw spornych. 
Stosuniki obu państw są jak majlepsze. 

Wikońcu oświiadczył Chamberlaim, że 
Włońhy ne mają najmniejszego powodu 
miepolkoić się ścisłą  koopewacją amgiel.-- 

mamal- a i Chamihex- 


-Zelnta cia ia 


a m_fnamu 


Chamberlaina. 


lain stara się pozyskać zaufanie wszyst- 
kich państw, działając dla pokoju. 


Gwiazdy filmowe 
BEZ BLASKU KLEJNOTÓW. 


Los Angelos, 8.4. (PAT) Aresztowa- 
no tu osobnika, oskarżonego o doko- 
nanie przeszło 100 kradzieży, przy- 
czem ofiarami jego były 
wszystkiiem znane gwiazdy filmowe, 
m. in, Jacke Coogan, Jack Pickford, 
którym aresztowany skradł klejmo- 


z z 
Paa FA 


sra. min a nata 


BREJA: 


przede- 


Nr. 95. 
egzem. 20 groszy, 


4 
Blok żydowski 
GOSPODARZEM GRODNA. 

Warszawa, 8-4, Wczoraj odbyły się w 
Grodnie wybory do Rady miejskej. Z 
pośród 17 list komisja wyborcza zatwier 
dziła tylko 7, resztę — unieważniła ze ` 
względów formalnych. 

Na 24.800 osób uprawnionych do gło» 
sowamia oddamo 13.899 głosów. 

Lista Bezpartyjnego bloku uzyskała 
1.974 głosy i 5 mamdatów, PPS. — 1702. 
głosy i 4 mamdaty, Ch. D. — 2.161 gło- . 
sów i 6 małędatów, prawosławni — 661 
głosów i 1 mandat. 

Z list żydowskich Bund zebrał 1.589 
głosów i 4 mandaty, Blok narodowy ży- 
dowski — 5.475 głosy i 15 mamdatów. 

Jeden z wyborców, nazwiskiem Mow» 
sza Blaettem, w trakcie oddawania swego 
glosu, nagle zamiemógł i zmarł na udar 
Sercawy. 

Epizod ten wywołał wśród ludności 
żydowskiej wielkie poruszenie. 


Profanacja krzyżów. 
ZABURZENIA W DELATYNIE. 


Stanisławów, 8.4, — W miasteczku 
Delatyn pow. Nadwórna przyszło do 
zaburzeń między ludnością chrze- 
ścjańską a żydowską. 

Tłem zajścia była profanacja krzy- 
żów, postawionych na placu' gmin- 
nym w Delatynie. 

Plac ten w ub. roku oddany został 
przez gminę komitetowi budowy o- 
chroniki im. marszałka Piłsudskiego 
a tydzień temu uchwałą rady miej- 
skiej oddany został gmnie wyznanio- 
wej żydowskiej. 

Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
w mocy oba krzyże ścięli, Fakt tem 
spowodował duże oburzenie ludności 
chrześcjańskej, która samorzutnie in- 
terwenjowała i ustawiła krzyże na 
miejscu. pierwotnem. 

Ludność Delatyna podzieliła się 
wobec tego na dwa wrogie obozy, któ 
re zebrał ysię na ulicach miasteczka. 
Tłum przybrał groźną postawę. We- 
zwana policja rozproszyła mamiłe- 
stantów. Władze prowadzą energczne 
dochodzenie w celu wykrycia spraw- 
ców prołanacji krzyży. 

Nocy ubiegłej również miewyśle- 
dzeni sprawcy powybijali kamienia- 
m szyby w mieszkaniu dr. Schiirta, 
przewodniczącego gminy żydowskiej 
w Delatynie. 

Na miejsce wypadków przybył sta 
orsta nadwórniański, który wraz z 
władzami sądowemi prowadzi emer- 
giczne dochodzenie. 


Trzęsienie ziemi we Ełoszech. 
WEZUWJUSZ ZNÓW DZIAŁA. 
Rzym, 8.4. — „Corriere della Se- 


ra“ donosi w telegramie iskrowym, że 
północne i środkowe Włochy zostały 
wczoraj nawiedzone silnem trzęsie- 
nim ziemi, które się kilkakrotnie po- 
wtarzało. 

W Rimini zapadły się dwa gmachy 
urzędowe oraz jeden gmach fabryka. 
Wysoki komin fabryczny rumął, roz- 
bijając dwa dachy. 

Liczba zabitych dochodzi do 10-ciu. 

Równocześnie donoszą z Neapolu, 
że wulkan Wezuwjusz od kilku dni 
ożywił swa działalność w zastraszają- 
cy ludność sposób. 

Z otworu wulkanu -wydobywa się 
wysoki słup płomieni, otoczony, czar: 
nemi kłębami dymu. | 

czasu do czasu uderzają ma 
zmaczną wysokość i iemie i gorąca 
lawa, która rozlewa się po stokach. 


Popierajcie L. 0. P. P. 


z. 


„KURJER ZACHODNYT 


wtorek 9 kwietnia 1925 reku. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Socjaliści w obronie 
PROJEKTU SOWIECKIEGO, 


„Prasa socjalistyczna ogłasza obec- 
mie odezwę socjalistycznej (II) mie- 
dzymanodówiki ma „1 maja“. Poświę- 
cona oma jest prawie w całości — roz- 
brojemiu. A mianowicie: Piszą pp. 
Adlerowie i Vamderwelde'owie, Ge 
się to natroskali o zupełne zwalczenie 
mialitaryzmu i o zabezpieczenie poko- 
ia. Wszystko jednak napróżno. Ami 
| kół genewski z roku 1924, ani 
|Locarmo z 1925 nie zostały wprowa- 
(dzone w życie. Wobec tego między- 
marodówika socjalistyczna pisze: 

Przygotowawcza komisja  rozbrojeniowa 
ma przed: sobą projekt rozbrojeniowy rządu 
sowieckiego. Międzynarodowy _ proletarjat 
3 aby komisja nie odrzuciła tego pro- 
jektu przed wypracowaniem ostatecznego 
epszego projektu. Egzekutywa międzynaro- 


dówki socjalistycznej odwołała się do ro- 
botników wsz ich krajów, aby w for- 


mie szturmu petycyjnego zaznaczyli, że o- 
kzekują, iż t a ów za pokojem znaj- 

e wkońcu swój wyraz u przedstawicieli 
rządów w Genewie. 

Jakoś się to wszystko nie składa w 
świadkn socjalistycznym. Nasza PPS. 
„walczy z bollszewizmem, uchwala 
rezołducje, grozi Moskwie i t. d., a 
tymczasem jej władza międzynarodo- 
wa nakazuje jej zejść z tego „nieu- 
błaganego” stanowiska,  przypuścić 
„szturm (!) petycyjny” w ronie 
bolszewickich  propozycyj  pokojo- 
wych, z których się w swoim czasie 
śmiiano w onganach P. P. S$. 


Manja odznaczeń. 


„Kurjer Warszawski” słusznie zwra 
ca uwagę. na sprzeczność, jaka za- 
chodzi między szkalowaniiem Polski 
a odznaczeniem Polaków: 

„Żaden naród na świecie — pisze „Ku- 
rjer Warszawski“ — nie mówi o sobie tak 

e, jak Polacy, żaden też nie umie tak u- 
przejmie i łaskawie słuchać, gdy gadają. 
Cudzoziemiec, g óryby, uważnie słuchał i 
gorliwie notował, co Polacy Polakom zarzu- 
cają, chcąc się zorjentować w naszym cha- 
rakterze narodowym, dowiedziałby się, że 
tonem, narodem idjotów, złodziei, niedo- 
HK nierobów, brudasów i t. p. i t. p. 
„Nie umiałby jednak tych surowych sa- 
dów pogodzić z innem zjawiskiem, które jest 
również naszą AL. osobliwością. Oto 
w tym narodzie, który tak nisko ocenia 
siebie, jako ogół, znajdują się niebywałe 
nigdzie w tej ilości, zastępy ludzi odznaczo- 
mych za zasługi względem ojczyzny. 
Ordery, odznaki dekoracje kilka razy do 

ku sypią się na piersi tej wciąż rosnącej 
elity jak zaspy Śnieżne na tory kolejowe 
tegorocznej zimy. 


5 górników 
ZASYPANYCH W KOPALNI. 

Katowice, 8-4. (Tel. wł.) W sobotę wie- 
czorem ma kopalni Hildebrand w Nowej 
(Wsi w głębokości 600 mtr. pod ziemią 
zawalił się ganek wraz z filarem, zasy- 
pując stygara i 5 górników. 

W wyniku natychmiast wszczętej ak- 
aji ratowniczej, udało sę w sobotę w no- 
cy wydobyć górnika Klocha i w nie- 
dzielę w południe dwóch gómików, mia- 
mowicie: Piksę i Wawrzyma. W. ciągu 
nocy wydobyto zwłoki sztygara Szyma- 
mowskiego oraz górników Marcioka i 
Diiwisza. 


e e 
Grecki pik 
USTĄPI MIEJSCA METROWI. 
' Grecka państwowa komisja mier- 
miicza postanowiła zaprowadzić w 
Grecji system metryczny. Jednostką 
miary długości będzie „narodowy 
metr gredki', który sporządzony zo- 
stamie na podstawie dokładnej kopji 
„metra międzynarodowegi', prze- 
chowywanego w „Institut Internatio- 
gal ża. Poids > SMSA w Sevres. 
rządzenie kopji takiej powierzo- 
mo jednej z największych firm mier- 
miczych w Szwajcarii. 
„Grecki metr narodowy“ wykona- 
ay będzie ze stopu miklu i stali, Do- 
kładmość „metra narodowego spraw- 


dzi i ustali międzymarod instytut 
miar i wag w Sevres. Nat iast po 
sporządzeniu _ „metra owego“ 


dotychczasowy system mierniczy w 
Grecji (jednostka pik = 65 cm.) zo- 
stamie skasowany i ustąpi mietsca sy- 
ałeanowi mefrvczmema  ' 


94024, 


Tragedja baranowicka. 


Śmierć i sekcja zwłok. 


Zmarły w szpitalu baramowickim wyż- 
szy urzędnik sowiecki, bohater morder- 
stwa dokonanego w czasie pobytu w Pol 
ostatniej 
niemal chwili cieszył się nietylko zdro- 


sce, czekista Apamasewicz do 


wiem, ale nawet doskonałym humorem. 
Fakt zabicia dwóch urzędników poł- 
skich traktował z rosyjskim nihilizmem. 
Opowiadał w szpitalu o swoich rewolu- 


cyjarych wyumfach, aż wreszcie w sobo- 


tę około godz. 8 rano zauważono u nie- 
go nagłe osłabienie. Położył się do łóżka 
i zaprzestał wszelkich rozmów ze współ 
pacjentami szpiłtalnymi. 

Około godz. 9 rano zaczęły nagłe Apa 
nasiewicza męczyć jakieś gorączkowe 
wizje, Ponieważ bredził i rzucał się mie 
spokojnie po łóżku, przybył do miego dy 
żurny lekarz szpitalny, który zawezwał 
wkrótce i naczelnego lekarza szpitalne- 
go. Obydwaj lekarze wraz ze siostrą mi- 
łosierdzia czuwali do ostatniej chwili 
przy zbrodniarzu., 

Oikoło godz. 9.30 puls Apanasewiczu 
zaczął coraz bardziej słabnąć, wskutek 
czego lekarze orzekli, ż należy zastrzyk 
nąć kamdorę. Zastrzyk ten nie przyniósł 
jednak pomyślnego rezultatu. Alkcja ser 
ca słabła w dalszym. ciągu, aż wreszcie 
punktualnie o godz. 10 nastąpiła śmierć. 

Najciekawsze jest to, że zbrodniarz 
alkuratnie w tej chwili wydawał ostatnie 


Nowe królestwo Baltia 


tchnienie, gdy do celi szpitalmej dostały 
„pogrzebowych 
nad kondukiem jego ofiary, post. Żelaz- 
było 
tak silne, że w celach panowała śmier- 


się dźwięki dzwonów 


kowskiego, Wrażenie w szpitalu 


telma cisza. 


W kilka godzin po śmierci dokonano 
sekcji zwłok która wykazała, że Apana- 


cewicz zmarł na przekrwienie mózgu. 


Mimo tych niewątpliwych wyników 
sekcji, prokurator polecii przesłać jeli- 
ta i mózg zmarłego do Warszawy do Im- 
stytułu medycymy sądowej, gdzie będą 
ponownie zbadane i przeprowadzona zo- 
stanie ekspertyza chemiczma, talk, aby 
wykluczyć możność jakiejkolwiek insy- 
nuacji ze strony osób zaimteresowanych. 
Śmierć Apanasewicza była zupełnie nie 


Dowodem 


oczekiwana przez lekarzy. 
tego jest fakt, iż ma kilka godzin przed 


śmiercią Apamasewicz był poddany ba- 
daniu lekarskiemu i miał być wkrótee 


przewieziony do więzienia 


wjjeńskiego 
na „Łukiszkach”, r 


Powiadomiona o śmierci swego sowiec- 
kego męża Fkateryjna Winerówna do- 


stada ataku histerycznego, potem w przy 
stepie komedjanckiej żałoby 


adresem władz polskich, Wiadomość jed 
nak o śmierci Apanasewicza mie wv'v- 
nęła zupelnie ma stam jej zdrowi: 
wiem wedle orzeczenia lekarski: 


pod berłem księcia szwedzkiego. 


Ryga, 8-4, Dziennik łotewski „Peda- 


ja“ podaje, że monarchiści państw bal- 


tyckich postanowili utworzyć związek, 


mający ma celu zmianę konstytucji w 
myśl zasad monarchistycznych. 


Główmem zadaniem tego związku ma 
być stworzenie mowego państwa pod 


nazwą Baltia W skład nowego państwa 
wieszłalby Litwa, Łotwa i Białoruś, 

Na czele królestwa miałby stanąć król 
wyposażony we władzę dyktatorską na 
wzór Italji, Jako kandydata do tronu 
ORO szweędzikiego księcia Berma- 

otta. 


Kawalerzyści niemieccy i rosyjscy 


na torze w Poznaniu i Warszawie, 


Warszawa, 8-4. . Ongamizacja wielkich 
międzynarodowych konkursów bippiicz- 
nych, które odbędą się za miesiąc w Po- 
znamiu i Warszawie, posuwa się żwawo 


naprzód ' 


Zaproszenia rozesłano do orgamizacyj 
sportu konnego wszystkich państw akre 
dytowanych przy Rządzie polskim. 

Do komitetu organizacyjnego zawo- 
dów coraz liczniej napływają zapytania 
o szczegóły warunków przyjazdu i sa- 
mych konkursów zainteresowanych w 
tej sprawie zagramiceznych organizacyj. 

Przyjazd znakomitej drużyny wło- 
skiej, która przybędzie w wyjątkowo 
silnym i licznym składzie (udział 8 jeź- 
dzców) jest już zupelnie pewny. 

Równie zapewniony jest już udział 
drużyny węgierskiej, która startować 
będzie w sile 5 osób. 


Drużyna czechosłowacka zamierza 
przybyć w bardzo lcznym, doborowym 
składzie siedmiu osób. 

Nawet Rumunja, która dotychczas nie 
wysyłała swych kawalerzystów na kon- 
kursy międzynarodowe zamierza przy- 
słać do Polski wyborową piątkę kawa- 
lerzystów, 

Sensację budzi możliwość startu ka- 
walerzystów niemieckich i rosyjskich, 
których mie widzieliśmy jeszcze po 
wojnie. i 

Oficerowie niemieccy — o ile przybę- 
dą do Polski — startować mają nie w 
mundurach, lecz w czerwonych frakach 
jeźdzeów cywilnych. 

Kawalerzyści armji sowieckiej wizię- 
kiby udział tylko w konkursach war- 
szæwski 


18-ta loterja klasowa 
25 DZIEŃ CIĄGNIENIA, 


10.000 zł. — N-ry: 50893 63824. 

5,000 zł. — N-ry: 25354 70180 
114220, 

3.000 zł. — Nr. 42471. 

.2000 zł. — N-ry: 15948 85600 
141797 150553 159334 107265. 

1.000 zł. — N-ry: 7029 8251 16770 
470008 50529 52271 59784 73317 99195 
105 330 100686 111111 119660 135054 
165840 166269. 

600 zł. — N-ry: 6441 13471 25936 
36891 48501 40692 53382 67468 73503 
83099 85147 89891 111295 111477 
117569 152797 160554 165904 169290 
170667 171019 173653. * 

500 zł, — N-ry: 2210 2446 2548 
3556 5103 7528 11614 12825 14295 15248 
15930 17727 18987 20127 24756 26624 
27179 28380 30185 
31624 31991 32056 
38711 41118 41678 
45643 44559 45557 
47396 48147 49036 
51576 54542 60208 
61023 63313 
67450 69333 
77162 77999 79345 
82711 84198 
85681 89057 
94796 


74421 


65192 65592 | doda 


108556 
116614 
119599 
123982 
134696 
136899 
145510 
150401 
153237 
164218 
170063 


109076 
116781 
120295 
127806 
135043 
140457 
146714 
150607 
154412 
164555 
170096 


105119 
115880 
119519 
122554 
132779 
156804 
145171 
148956 
152472 
158770 
168012 


98876 

109707 
118268 
121470 
127996 
135959 
143287 
147014 
150940 
154878 
167275 
174811. 


99752 
110096 
119002 
121874 
128806 
136106 
145412 
147678 
152347 
158112 
167578 


Z powyższych numerów niżej wy- 
szczególnione większe wygrane padły 


w kolekturze 


JÓZEFA HLAWSKIEGO 
oddział 
Maja 14: 


w Sosnowcu, 5-go Maja 23, 
w Dąbrowie Górniczej, 5 
ZŁ. 2.000 — Nr. 167265. 

Zł. 1.000 — Nr. 165840. 
ZŁ. 

167275, 
oraz 35 stawek, których wykaz każ- 


nie. 


nia 


zaczęła 
rwać sobie włosy na głowe i lamento- 
wać, rzucając oczywiście oskarżenia pod 


500 — Nr. 25107 158770 161908 


ienmie możma przejrzeć bezpłat- 
Tamże zamienia się wygrane 

stawiki ma nowe szczęśliwe losy do 

dalszych ciągnień V-tej kl., które od- 

bywać się będa do dnia 16-go kwiet- 
ią rb. i DRZE A 


Nr. 5. 


daje się całkowicie do przefiransporto. 
wania do więzienia na  „Łukiszkach ”. 
Winerówna oskarżona jest o wspól- 
udział w zbrodni morderstwa przez pod: 
żegamie. ` 


Dalszy rozwój wypadków. 

Warszawa, 84. Po krwawej zbrodni 
w Baranowiczach zapanował spokój, 

Prokurator Chodedki wyjechał wozo- 
raj do Nowiogródika, zabierając ze sobą 
dowody rzeczowe, które spoczęły w ar- 
chiwum sądowem. 

Z imicjatywy starosty p. Lubańskiegu 
władze administracyjne postanowiły wy 
płacać rodzinie po zmarłym policjancie 
śp. Żelazkowskim zasiłek pieniężny. 

Rodzina śp. Żelazkowsikiego otrzyma 
również ustawowy zasiłek z kasy samo- 
pomocy policyjnej. 

Stan zdrowia rannego referenta wy- 
działu bezpieczeństwa  Kucharkowskie- 
go, który przebywa w klinice chirurgi- 
cznej uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie, jest nadal bardzo ciężki. Opera- 
cji wyjęcia kuli dotychczas nie można 
dolkonać, 

Apanasewiczowa pozostaje w areszcie 
komisarjatu policji w Baranowiczach. 
Decyzja co do przewiezienia jej do wię- 
zienia na Łukszkach w Wilnie narazie 


„|jest odwołana z powodu stanu zdrowia 


Kwestja pogrzebu Apanasewiicza do- 
tąd mie jest zdecydowana. 

Pomimo, iż Mimisterstwo spraw zagra. 
niicznych w ubiegłą sobotę zarwiadomiło 
w drodze urzędowej poselstwo owiec 
kie w Warszawie o śmierci Apamasewi- 
cza, dotąd niema ze strony tegoż posel 
stwa żadnego znaku. 

Jeżeli w ciągu dnia dzisiejszego ze 
stromy poselstwa sowiedkiego nie będzie 
w tej sprawie odpowiedzi, Apanasewicz 
będzie pochowany jutro za cmentarzem 
prawosiawnym w Baranowiczach w 
mejseu przeznaczonem dla samobójców. 

Konsul Szachow pomozumiewał się po 
raz ostatni telefonicznie z Warszawy, 
informując się w starostwie bairanowiie- 
kiem, jaka jest prawna kwalifikacja 
czynu. Apnasewiicza. 

Oświadczono mu, że Apanasewicz bę- 
dzie postawiony w stan oskarżenia z art, 
453 i 455 cz. H. 

Wymienione paragrafy kodeksu kar. 
nego przewidują karę do 15 lat ciężkie- 
go więzienia za zabójstwo urzędowej o- 
soby podczas pełnienia obowiązków 
siużbowych. 


Bohater Sowietów. 

Kowno, 8-4. Dziemniiki litewskie do 
wiadują się z Moskwy, że tam rzekomo 
z powodu nagłego zgonu. Apamasewiicza 
panuje wielkie zdenerwowanie. Rząd so- 
wiecki zwołał na niedzielę rano specjal- 
ne posiedzenie Rady komisarzy ludo. 
wych ze współudziałem szefa czerezwy - 
czajki oraz najwybiiniejszych agentów, 
opracowujących wywiad ma Polskę, 
przyczem omawiamo sprawozdanie, któ- 
re madeszło w sobotę wieczorem z War- 
szawy o szczegółach śmierci Apamasewi- 
cza. Zwłoki jego mają być sprowadzo- 
ne w uroczystym kondukcje żałobnym 
do Moskwy. Od stacji granicznej pol- 
sko-sowieckiej towarzyszyć ma zwio- 
kom straż honorowa. 

Rząd sowiecki — zamiierza: wystosować 
do Rządu polskiego prośbę, aby władze 
polskie pozwoliły na powrót żony Apa- 
nasewicza do Moskwy, ponieważ, zda- 
niem władz sowieckich, rzekomo nie 
brała udziału w krwawem zajścia w Ba- 


namo'wiczach. 


Zamach 


NA ROOSOVELTA, 

Nowy Jork, 8-4. Podczas porządkowa. 
nia paczek ma głównej poczcie w No- 
wym Jorku jeden z urzędnków potrącił 
laską przesyłkę, adresowaną do guber- 
natora stanu nowojorskiego Roosevelta. 

W tej chwili z paczki począł się wy- 
dobywać z cichym sylkiem dym. Urzęd- 
nik miał ma tyle przytomności umysłu, 
że niezwłoczmie paczkę wrzucił w wodę. 

Jak wykazały badania specjalistów, 
była to maszyna piekielna, zawierająca 
6-calowaą bombę dtymamitową. Zapailmik 
maszyny skonstruowany był æ kilku 
przymocowanych do sprężyny zapałek 
i szorstkiego papieru, o który zapałki 
pocierając się, przy majmamiejszym ru. 


chu. powodowały. wmbuch. 


Nr. 95. 


„KURJER ZACHODNI“ wtorek 9 kwietnia 1929. roku. 


>o enuncjacji marsz. 


zapowiadającej zmianę ustroju państwowego. 


Artykuł marsz. Piłsudskiego, na- 
zwany „dnem oka czyli wrażeniami 
człowieka chorego z sesji budżeto- 
wej“, w którym marsz. Piłsudski za- 
powiada, że — przyszedłszy do zdro- 
wia — chce wziąć w swe ręce władzę 
w znaczeniu dyktatorskiem, jak tego 
dowodzi sprecyzowanie jego stosun- 
ku do Trybunału Stanu, wywołał w 
całem społeczeństwie olbrzymie wra- 
żenie i konsternację. 

Artykuł ten mówi sam za siebie. 
Ciekawe tylko byłoby stwierdzemie, 
czy znaną była jego treść decydują- 
cym w państwie czynmikom. Jeżeli 
bowiem tendencja, w artykule marsz. 
Piłsudskiego zawarta, uzyskała apro- 
batę czynników decydujących. nale- 
żałoby się spodziewać w najbliższym 


czasie zakończemia trwającego od 
miesiąca przesilenia gabinetowego 


oddaniem pełnej władzy marsz. Pił- 
sudskiemu. 


Tylko niektóre organy opinji zdą-| 


żyły wypowiedzieć swój pogląd na 
treść wspomniamego artykułu, gdyż 
naogół konstermacja pod pierwszem 
wrażeniem odebrała pismom chęć wy 
powiadamia się na ten temat. 

I tak konserwatywny organ księ- 
cia Radziwiłła, warszawski „Dzień 
Polski“ pisze: 

Artykuł ten swym swoistym stylem i obfi- 
tością dosadnych określeń i wyrażeń, przy- 
pomina poprzednie enuncjacje polityczne 
marsz. Pilsudskiego, nie wzbudzi więc swą 
formą zdziwienia, gdyż do niej już się przy- 
zwyczajono. Natomiast jeżeli chodzi o treść, 
to zawiera on istotnie rewelacyjne ustępv. 
Z artykułu tego wynika zupełni jasno i po- 
nad wszelką wątpliwość, że stosunek marsz. 
Piłsudskiego do Sejmu nietylko nie zmienił 
się na lepsze. lecz, przeciwnie, stał się jc- 
szcze bardziej bezwzględny, jeszcze bar- 
dziej krytyczny. jeżeli jeszcze ktokolwiek 
miał jakieś złudzenia pod tym względem, 
to po odczytaniu artykulu marsz. Piłsudskie- 
go, straci je z pewnością. Przy takiej ocenie 
zarówno Sejmu, jak i posłów, przy takiej ich 
charakterystyce, nietylko o współpracy, ale 
nawet o względnie poprawnem współżyciu 
między marsz. Pilsudskim a Sejmem. nie 
może być mowy. Jest to wniosek, który na- 
rzuca się z nieubłaganą, Żelazną logiką 
wraz z wszelkiemi tego konsekwencjami. 

I na nie rzuca także zdecydowane światło 
artykuł manszałka Piłsudskiego. Nie jest 
rzeczą wykluczomą, że na czele nowego ga- 
binetu, po ustąpieniu d-ra Bartla, stanie 
marsz, Piłsudski. A jak pojmuje Pan Mar- 
szałek zadanie przyszłego Rządu, to chyba 
oświadczenie, że Trybunałowi Stanu, który 
ma sądzić min. Czechowicza, nie pozwoli się 
zebrać ani razu, jest dostatecznie jasne. To 
chyba wystarczy, aby zrozumieć sytuację 1 
te perspektywy. które otwiera najświeższa 
enuncjacja polityczna marsz. Pitsudskiego. 

Gdyby chcieć pokrótce scharakteryzować 
wrażenie, jakie wywiera artykuł, to można 
powiedzieć o nim, iż jest on promieniem 
bardzo jaskrawego światła, rozpraszającym 
chaos domysłów, przypuszczeń i komenta- 
rzy, który się zrodził w związku z trwają- 
cemi od kilku tygodni nastrojami przesile- 
niowemi. Dziś już nikt nie może mieć żad- 
nych wątpliwości, do jakiego celu zmierzać 
będzie nowy Rząd i jaki jego będzie stosu- 


nek do najaktualniejszych zagadnień na- 
szej państwowości. f 

Sytuacja się wyjaśniła, rozgrywka się 
zbliża. 


„Kurjer Warszawski”, streszcza jąc 
artykul marsz. Piłsudskiego, zamiesz- 
cza na jego marginesie następujące 
uwagi: 

W artykule tym — co przedewszystkiem 
zaznaczyć się godzi — marsz. Piłsudski 
oświadcza, że ostatniemi czasy w związku 
z postawieniem przez Scjm w stan oskarże- 
nia b. ministra skarbu, p. Czechowicza, zgła- 
szał wielokrotne na ręce p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej gotowość objęcia stanowiska 
premjera. Sam marszałek oświadcza przy- 
tem, że jeżeli zgodnie ze swem życzeniem 
będzie prezesem Rady ministrów, to ..Try- 
bunał Stanu nie ośmieli się zebrać ami ra- 
ZU 

Zachodzi tu najwidoczniej jakieś nieporo- 
zumienie. Sytuacja taka bowiem z punktu 
widzenia prawnego jest wręcz nie do po- 
myślenia. Jak zresztą wiadomo, pierwsze 
posiedzenie Ttrybunału Stanu już się odby- 
ło, członkowie jego są zaprzysiężeni, a w 
ramach praw obowiązujących w Rzeczypo- 
spolitej prawem przepisania działalność Try 
bunału Stanu rozporządzeniem prezesa mi- 
mnistrów zahamowana być nie może. 

Cały artykuł p. marsz. Pilsudskiego nave- 
chowany jest niejednokrotnie już przez nie- 
go okazywaną odrazą do Sejmu. Ten nega- 
tywny stosunek swój do parlamentu p. mar- 
szałek ubiera w formę osobliwie jaskrawą, 
używając wyrażeń tak dosadnych, że trud- 
noby je było przytoczyć na tem miejscu, a 
jedno z tych wyrażeń szczególnie drastyczne 
w artykule wczorajszym powtarza się w 
różnych odmianach aż razy trzydzieści. 

Polemizując zaś z przyłtoczonym 
wyżej artykulem „Dnia Polskiego" i 
zostawiając na boku dyskusję, „czy 
w orgamie konserwatystów zwłaszcza 


tryumf jest na miejscu, „Kurjer 
Warszawski“ streszcza się w nastę- 
pującej konkluzji: 

My tu ze swej strony, w stałej trosce o do- 
bro publiczne, wyrazić możemy tylko prze- 
konanie, że tego rodzaju bezprzykładnie 
jaskrawe w treści i w formie wystąpienia 
działaczów, zajmujących czołowe stanowiska 
w herarchji państwowej, muszą wszędzie 
wywołać efekt bardzo ujemny. 

. 3 Ce 66 . i 

Socjalistyczny „Robotnik“ ani sto- 
wem nie wspomniał o artykule marsz. 
Piłsudskiego, milczą również te pi- 
sma, które go w całości zamieściły. 
Natomiast stanowisko swe wobec 
tendencji artykułu zajęła rada na- 
czelna Stronnictwa narodowego, któ- 
ra stwierdziła, że „wszełkie „próby 
wyjścia z obecnych trudności, omi- 
jające drogę prawa, mogłyby łatwo 
zakończyć się wiobec wewnętrznego 
i zewnętrznego położenia państwa 
katastrofą gospodarczą i finansową , 
oraz że „samo ogłoszenie enumcjacji, 


za co ponosi odpowiedziałność Rząd. 
szkodzi interesom i powadze pań- 
stwa“. 

Dobrą stroną enuncjacjp marsz. 
Piłsudskiego jest, że — zdaje się 
całe społeczeństwo zrozumie, jak ze 
wszech miar osobliwą i brzemienną 
w następstwa przeżywamy chwile, 
jak ważne decyzje zawisły nad pań- 
stwem. 

Musi więc całe społeczeństwo zna- 
leźć w swem sumieniu ocenę obecnej 
chwili, która może się stać decydu- 
jącą dla przyszłych losów państwa. 
Przeżywamy bowiem nietylko zwy- 
czajme przesilenie gabinetowe, ale 
przesilenie państwowe, a największa 
groźba leży w tem, że społeczeństwo 
jest zupełnie rozpiroszkowane i w co- 
raz większej tonie apatji wobec naj- 
poważmiejszych zagadnień bytu pań- 
stwowego. 


Lilipucia republika 


w obronie swej 


niepodległości. 


Jeden z niemieckich publicystów opo- | to jej mieszkańcy, to zahartowani gó- 


wiada o swoim pobycie w małej repu- 
blice Andorra w Pirenejach, która obe- 
cnie zasłynęła buntem przeciw Hiszpa- 
nji, chcącej wcielić 40 uzbrojonych oby- 
wateli andorskich do swej armji. 

Przed wojną były w Europie tylko 
cztery takie „lilipucie” rzeczypospo- 
lite: Amdorra, Lichtenstein, San Ma- 
rino i Monaco. Dziś „rodzina“ ta po- 
większyła się znacznie, a nawet w po- 
równaniu do nowych państewek w 
Europie taka republika jak Andorra 
jest wcale pokaźnem państwem. 

Ostatnio Andorra weszła w kon- 
flikt z dyktatorem hiszpańskim Pri- 
mo de Rivera i zbroi się przeciw 
niemu. 

Andorra ma 5200 mieszkańców. Za- 
pełniliby oni w wielkiem mieście kil- 
ką ulic. Doliny zamieszkane przez 
tych ludzi, od wieków są republiką, 
uznaną ostatnio przez Napoleona Bo- 
napartego. Andorra płaci resztki sta- 
rego trybutu prefektowi wschodnich 
Pireneji (900 franków rocznie) oraz 
Biskupowi w Urgel (450 pesetas). Po- 
zatem pozostawia się Amdorrańczy- 
ków w spokoju. 

Prezydent francuskiej, republiki 
prócz innych swoich tytułów posiada 
również tytuł „księcia Andorry“. 

Od tysiąca lat swego istnienia An- 
dorra nie prowadziła wojny, 


rale, umiejący obchodzić się z bronią. 
Obecnie mają oni stanąć w obronie 
swej wolności i niezależności prze- 
aiw hiszpańskiemu dyktatorowi. 

Na tem jednak nie kończą Je tros- 
ki Andorry. Kraj ten uprzystępniono 
przed laty przez wybudowanie dłu- 
giej szosy w górach. Mieszkańcy An- 
corry jednak w razie potrzeby—każ- 
dej chwili mogą zupełnie odciąć się 
od reszty świata przez zburzenie kil- 
ku mostów. ` 

Potężna grupa finansowa prowadzi- 
ia z wielką radą Andorry pertrakta- 
cje w sprawie wybudowania w gó- 
rach na terenie rzeczypospolitej dwu 
nowych dróg, a nawet przeprowadze- 
mia linji kolejowej Toulouse — Bar- 
celona. Finansiści proponują republi- 
ce pożyczkę 125 miljonów franków 
wzamian za pozwolenie wybudowa- 
nia w Andorze wielkiego kasyna gry 
i kilku luksusowych hoteli, wraz z 
przynależnemi do tego placami golfo- 
wemi i tenisowemi. Wszystkie te 
świetne oferty odrzucili zazdrośni o 
swą wolność mieszkańcy Andorry. 
Wprowadzenie bowiem w czyn tych 
projektów uzależniłoby ich od ob- 
cych rządów, czego górale nie pra- 
gną, żyjąc obecnie w niedostępnej 


mimo ; części gór, jak udzielni książęta, 


Królowie na wygnaniu 


Tysiące mogą im pozazdrościć szczęśliwego bytu. 


Zycie na wygnaniu jest dla mie- 
których książąt i królów nietylko 
wcale znośne i zabezpieczone mate- 
rjadmie, lecz nawet wygodne i dające 
możność mieskrępowanego rozwoju 
indywidualnego. 

I tak w szczęśliwem zaciszu już od 
19 lat w  angielskiem miasteczku 
Twickenbaum żyje król portugalski 
Mamuel. Pędzi. on żywot zwyczajnego 
mieszczucha i codziennie wraz z żoną 
chodzi na zakupy. Nie ma jednak żad 
nych trosk pieniężnych i mieszka w 
pięknej wihi, ocienionej wspaniałym 
ogrodem. Portugalska para królew- 
ska jest ponadto bardzo muzykalna. 
Król gra bardzo dobrze na skrzyp- 
cach, — małżonka zaś jego jest uta- 
lentowaną pianistką, urzątlzają za- 


tem dość często wspólne komcerty.. 


Król Manuel oddaje się pozatem dość 
silnie pasji zbierania starożytności, 
oraz dość wiele czasu przepędza na 
kortach tenisowych. 

Obok króla portugalskiego gości 
Amglja w swych granicach również 
i elks-króla greckiego. Zdetronizowa- 
my monarcha grecki jest również z 
losu swego zupełnie zadowolony i 
dość często wyraża przekonanie, iż 
czuje się obecnie bardziej szczęśliwy, 
niż dawniej. Powodzi mu się bowiem 
naprawdę doskonale. Mieszka ze swą 
żoną Elżbietą, księżniczką rumuńską, 
w pięknej, wiejskiej posiadłości i tak 
przejął się rolą zarządcy rolnego, że 
czuje sie mieswojo. gdy niekiedy 


przyjeżdża do pałacu królewskiego w 
Londymie. 

Ciekawym jest również los byłego 
szacha Persji. Przed kilku laty wy- 
brał się egzotyczny ten władca w 
podróż po Europie. Pobyt w stolicach 
europejskich tak szachowi zasmako- 
wał, iż nie okazał on najmniejszej 
ochoty powrotu do kraju. Toteż na 
zapytamie rządu perskiego, kiedy je- 
go szachowsika mość wróci do ojczy- 
my, odpowiedział wymijająco ii 
wikrótce potem z radością dowiedział 
się o zdetronizowaniu go. Początkowo 
wiodło się szachowi na „wygnaniu ” 
doskonałe. Pędził hulaszczy żywot w 
uroczej stolicy nadsekwańskiej i rzu- 
cał pieniądzmi na wszystkie strony. 
Ale gdy kosztowności zaczęły top- 
nieć, opamiętał się i dowiódł, że po- 
siada nie tylko żyłkę zabawową, lecz 
potrafi się również zdobyć na jakiś 
praktyczny pomysł. Założył więc 
eks-szach w Paryżu sklep z kosme- 
tykami i w przeciągu krótkiego czasu 
zyskał liczną klientelę. I dziś zaciera 
były monarcha perski ręce z radości, 
gdy widzi, jak dochody jego coraz 
bardziej się powiększają i czuje się 
o wiele lepiej i szczęśliwiej za ladą 
sklepową, niż na terenie spowitym w 
piękne pawie pióra. 

Jeszcze jednego władcę wschodnie- 
go spotkać można w luropie na „wy- 
gnaniu'. jest nim były sułtan turec- 
ki Abdel Mejdid. Mieszka on wygod- 
nie w uroczym szwajcarskim zakątku 


Sh 


Territet. Czasami, gdy jego sułtań- 
skiej mości znudzi się już pobyt we 
wlasnej willi, wyjeżdża on do Nizzy 
i paraduje po promenadzie, lub też 
gra w kasynie.. 

Również i zdetromzowany car 
Bułgarji wie narzeka wcale na swój 
los. Wyzbywszy się bowiem kłopotów 
królewskich, oddał się władca bułgar 
ski calkowicie swym  umiłowanym 
zajęciiom przyrodniczym. Mieszka w 
wytwornej willi w Coburngu i we 
wspaniałym swym ogrodzie hoduje 
rzadkie okazy roślinne, oraz zbiera 
rozmaitego rodzaju motyle i owady, 

Oto kołeje losu miektórych „wy- 
gnanych“ władców. Jak widzimy — 
nie są one tragiczne,—przeciwnie zaś 
sposób ich życia mógłby być przed- 
miotem marzeń niejednego czło- 
wieka. 


Polacy w Sowietach 
POD KOMUNISTYCZNYM KNUTEM. 


W sowieckiem piśmie „Myśl bolsze- 
wieka ukazało się sprawozdanie o sto- 
sunku ludności polskiej na Ukrainie do 
wyborów sowieckich. Na wstępie oma. 
wiając wynik wyborów i nastroje lud- 
ności polskiej pismo sowieckie stwier- 
dza, iż przeprowadzenie kiłkuset komu- 
nistów do sowietów polskich na Ukrai- 
nie kosztowało partję komunistyczną 
bamdzo drogo. W wielu wypadkach ko- 
munistów przeprowadzono do sowietów 
tylko dzięki temu, iż zawarto pewne 
kompromisowe porozumienie z tą czę: 
ścią ludności polskiej. która „dąży do 
władzy pod hasłem jedności narodowej” 

Sprawozdamie „uznaje, iż charaktery- 
styczną cechą obecnych wyborów na U. 
krainie jest niebywała aktywność lud- 
ności polskiej, niebywała jest spoistość 
narodowa, oraz udowodnione podczas 
wyborów przywiązanie ludności pol- 
skiejj do kościoła i wiary. 

T. zw. komitety , niezamożnych chło- 
pów liczą wśród polskiej ludności U. S. 
S. R. zaledwie 22 tysące członków, na~ 
tomiast katolickie związki tercjarskie, 
rady parafjalne i inne organizacje chrze 
ścjańskie przeszło 250 tysięcy członków. 

Liczba komunistów i członków związ- 
ku młodzieży komunistycznej obranych 
do sowietów polskich na Ukrainie jest 
mumiejsza od liczby komunistów obra- 
nych do sowietów innych narodowości 
nietyliko pod względem absolutnym, lecz 
również w stosunku do ogólnej liczby 
członków sowietów polskich. W ani jed- 
nym polskim sewiecie wiejskim mie po- 
siadają komuniści wraz z człomkami 
związku młodzieży komunistycznej wię- 
cej miż 12 proc. ogólnej liczby mam- 
datów. 


Zjazd Stahlhelmu w Gdańsku 
ZOSTAŁ WZBRONIONY 


Z inicjatywy zarządu gdańskiego o- 
kręgu Stahlhelmu w dniach 4 i 5 maja 
rb. miał odbyć się w Gdańsku wielki 
zjazd Stahlhelmu przy udziale delegacji 
z całej Rzeszy miemieckiej. Według 
przypuszczeń, w zjeździe miało wziąć 
udział 20—30.000 stahlihelmowców z ca- 
łych Niemiec. 

Jak wiadomo, w ciągu dwóch lat ostat- 
nich podobne zjazdy Stahlhelmu odby- 
ły się w Hamburgu i Berlinie przy u- 
dziale przeszło 100.000 członków, przy- 
czem w obu wypadkach doszło do burz- 
liwych, a nawet krwawych starć mię- 
dzy stahihelmowcami, komunistami i po- 
lieją. 

Ponieważ zachodziła obawa, że podob- 
ne imcydemty mogłyby sę zdarzyć i w 
czasie zapowiedziamego zjazdu w Gdań- 
sku, senat wolnego miasta wydał zarzą- 
dzenie, zabraniające urządzenia zjazd. 
Odnośny ustęp oficjalnego komumikatu 
senatu w. m, brzmi: 

Wobec enuncjacji  Stahlhelmu, ogłor 
szonej w prasie, a szczególnie w orga- 
nie związkowym, o znaczeniu i celach 
zjazdu gdańskiego, które zmierzały do 
nadania mu charakteru wybitnie polity- 
cznego i bojowego, zjazd ten zagrażałby 
bezpośrednio bezpieczeństwu publiczne- 
mu. W tej sytuacji senat gdański w in. 
teresie w. m. zarządził, aby zwołanie 
zjazdu Stahlhelmu na całym obszarze 
w. m. zostało zabronione, oraz aby e- 
wentualne próby obejścia tego zakazu 
zostały  udaremniome. 


Żapisujcie się do P.M.S. 


LA 
UWAGI. 


W bibljotece. 


Życie współczesne wyjątkowo dużo 
aa. a? młodzieży do mazbyt 
szybkiego uświadomienia w kierun- 
ku najmniej pożądanym. Ilustracja 
w piśmie codziennym, powieść za 95 
groszy z odpowiednim obrazkiem na 
okładce, kabaretowe, czyli tak zwane 
przeboje sezonu, a nawet drukowane 
polemiki polityków na temat Sejmu 
i rewizji konstytucji wysilają się, by 
młodzież w znajomości b: wych 
stron żywota ami ma krok nie pozo- 
stawała w tyle za starszymi. 

Były czasy, że każda książka, za- 
mim się dostała w ręce dziecka, była 
przedtem kontrolowana przez” rodzi- 
ców. Dziśby należało taką kontrolę 
przeprowadzić i w stosuniku do arty- 
Cadog wstępnych, politycznych w ga- 
zetach, których swoboda słowa jest, 
mówiąc delikatnie, wprost zdumiewa- 


jąca. 
PA ży polityczny w Polsce w latach 
ostatnich wzbogacił się ogromnie i 
stał się zrozumiały dla sfer najszer- 
szych. To zdemokratyzowanie języka 
nadało p» wiele swoistej jędrności, 
a telnikom ożywczego rumnieńca. 
wid EA NA l 
artykuły wstępne pism polskic 
będą czytywane chyba tyliko pod ław 
kami, jak to się dawniej działo z po- niet słu 5 
czciwym Szerlokiem Holmesem. wykład profesora. Mimika i ruchli- 
Najdziwniejsze jednak jest to, że | wość wykładającego są pewnem u- 
nawet publiczne bibljoteki, których | rozmaiceniem podniety głosowej, 
obowiązkiem jest sianie ziarn oświa- | jednak mie możma powiedzieć, że 
ty, mie zostają w tyłe w deformowa- najlepszym sposobem słuchamia ja- 
miu duszy młodzieży. kiegoś wykładu jest pilne obserwo- 
Do redakcji „Kurjera” zgłosił się| amie „Źródła głosu”. 
pewien ojciec, którego synowi kilku- 
nastoletniemu chłopcu pożyczono w 
bibljotece miejskiej w Sosnowcu = 
ul. Małach. iego powieść Zapol- 
skiej pod tytułem: „O czem sie nie 
mówi. 
Ładna powieśc. ywego czasu uwa- 
žana była nawet za dzieło wielkiego 


nauikowemi lub pseudo - naukowemi 
wywodami, starając się uzasadnić 
szkodliwość radjofonji z różnych 
punktów widzenia 


Przeciwnicy radjofonji twierdzą, 
że głos wychodzący z głośnika — 
absorbuje tylko jeden ain ty słucha- 
jącego i wpływa w ten sposób na za- 
nik wyobraźni. Głos, wychodzący z 
głośnika lub słuchawek zmusza, jak 
twierdzą radjofomi, słuchacza do 
koncentrowania wzroku na martwym 
przedmiocie i w ten właśnie sposób 
wpływać ma na żamik wyobraźni. 

godzić się trzeba, że zamik wyo- 
braźni u młodzieży byłby ze wszech- 
miar niepożądanem zjawiskiem, jed- 
nak przytoczone argumenty nie są 
przekonywujące. szkole w czasie 
wykładu źródłem podniet słuchu jest 


KALENDARZYK. 


Dziś Marji Kleofasowej 


talentu, lecz | ieści koka AGH 9 Jutro Ezechiela Pr. M. 
najmniej nadają się do studjowania A i 

Alre SŁ sal który zazwyczaj czuje Wtorek Wschód słońca 4 m. 55. 
ped do rozczytywamia się w opowia- tore Zachód „ 18 m. 21. 
amiach podróżniczych, powieściach pasem 


bohaterskich, gdzie dobro zwycięża, 
a noświęcenie i męstwo porusza naj- 
szlachetniejsze strumy chłopięcego 

NE © tog list 

ie drapuję się w togę moralisty, 
bo Tano jedi W lim oaie u- 
niknąć śmieszności, ale myślę, że po- 
wieść „O czem się nie mówi“ i jej 
podobne, zaznajamiając młodzież z 
ma jciemniejszemi stronami życia, bu- 
dzi zainteresowanie talkie, z którego 
młodociany czytelnik mie potrafi jesz- 
cze zrobić odpowiedniego użytku w 
sensie dodatnim, lecz naodwrót wpro- 
wadza go w orbitę myślową, od któ- 
rej zaczyma się wykolejenie. 

Jeżeli młody czytelnik nie jest po- 
datnym gruntem dla tego, o czem się 
mie mówi, to powieść Zapolskiej znu- 
dzi go i przestanie ją czytać w poło- 
wie. 

Ot, strata czasu i nie więcej. 

Niechybnie wydział magistracki, 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 

Amo „Zagłębie* — „Mogiła wśród lo- 
dawców“. 

Kino „Sfinks“ — „Maska śmechu'. 

Kino „Wawel“ — „Gałganiarz pa- 
ryski“. _ | 

Kino „Uciecha“ — Josziwara — Jacht 
rozikoszy. 


Program radjowy 


WTOREK 9 KWIETNIA. 
KATOWICE. 


1156 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie oraz komunikat 
lotniczo-meteorologiczny z Warszawy. 

12.10 — Koncert z płyt gramofonowych. 

13.00 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 

15.45 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze- 
szeń Gospodarczych woj. Śląskiego. 

16.00 — Koncert z płyt gramofonowych. 


č ; ; AE loii 16.15 — Transmisja z Warszawy. Program 
zajmujący się oświatą, w przyszłości Ahi. 
uchroni rodziców od obawy, że w bi- | 16.45 — Dalszy ciąg koncertu z płyt gramo- 


ZS 
17.00 — Wykład historji Polski. 
17.25 — Transmisja odczytu z Poznania. 
17.55 — Transmisja koncertu popołudniowe- 
wego z Warszawy. 4 
18.35 — Recytacje poetyckie z Wilna. 
18.50 — Rozmaitości, poczem zapowiedź pro- 
gramu na dzień następny. 
19.10 — Komunikat harcerski. 
19.20 — Transmisja opery. 
Po transmisji komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny i PAT. z Warszawy. 


bljotece miejskiej wpadnie do rąk 
ich dziecka książka nieodpowiednia. 

Bibljoteka, jako instytucja wycho- 
wawcza, powinna dbać o zdobycie zu- 
pełnego zaufania w zakresie kształ- 
cenia sere i umysłów powierzonych 
sobie czytelników. 


Radjo a szkoła. 


Tak już się dzieje na świecie, że 
każdy mowy wynalazek, myśl lub 
imicjatywa znajduje z reguły prawie 
zawsze gorących przeciwników i 
antagonistów, zwalczających gorliwie 
wprowadzoną nowość. 

Nie potrzebujemy wysilać pamięci, 
aby sobie uprzytomnić różne przy- 
kłady obskurantyzmu i ciemnoty. 
Koleje, auta, ` samoloty wzbudzały, 
ba, wzbudzają jeszcze niejednokrot- 
nie zabobony, strach, „udział“ djabła 
czy innych czarownic w poruszaniu 
się wehikułu, Instalacje radjowe i 
anteny obecnie jeszcze wywołują 
niechęć ciemnych kmiotków. Prócz 
tych przeszkód, które tamowały roz- 
powszechnienie się radjofonji, czę- 


X OSOBISTE Jak się dowiadujemy, 
szef wydziału bezpieczeństwa na powiat 
Będziński inspektor Wacław Zwirski zo- 
stał przeniesiony do administracji ogól- 
nej w charakterze radcy wojewódzkie- 
go i obejmuje stanowisko zastępcy sta- 
rosty powiatu Będzińskiego. 


X BLANKIETY P. K. O. Wobec coraz 
częstszego używamia przez klijemtelę 
„blanikietów nadawczych” prywatnego 
nakładu, P. K. O. zawiadamia, że blan- 
kiety te są drukiem urzędowym o usta- 
lonym tekście i formacie i wobec tego 
używanie innych  blanketów madaw- 
czych prywatnego nakłądu, mie będą 
przyjmowane ani przez kasy P. K. O., 
ani też przez urzędy pocztowe. 


„KUKJEWR ZACHODNT wtorek 9 kwietnia 1929 rokm. 


KONKURS | 


POWIATOWA KASA CHORYCH w SOSNOWCU 


ogłasza niniejszem konkurs na wykonanie w sezonie 1929 roku 


robót malarskich i murarskich. 


Firmy zainteresowane zechcą zgłaszać się do Wydziału Zakupów Pow. 
Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 17, w godz: 9—15 w celu otrzy- 
mania specjalnych szematów do wypełnienia. 

Oferty należy składać bezpośrednio na ręce p. Komisarza Kasy, ul. Sa- 

dowa 6 — I piętro, najpóźniej do dnia 12 kwietnia 1929 r. 
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Jeżeli chodzi o audycje muzyczne, 
zwłaszcza koncerty lub opery, naj- 
lepszym i najdogodniejszym sposo- 
bem ia jest przymknięcie o- 
czu, czyli absorbeja podniet  słu- 
chowych jest wtedy spotęgowana, a 
w każdym razie nie gorsza miż wite- 
dy, kiedy pilnie komcentrujemy 
wzrok ma „Źródło dźwięku”. 

Amgumęnty wysuwane przez prze- 
ciwmików radja mie są zatem zbyt 
poważne, a powoływanie się ma ja- 
kiekolwiek doświadczenia naukowe 
trzebaby odnieść do kategorii argu- 
mentów miepoważnych 

Radjofonja jest zbyt młoda, aby 
już obecnie można wyrzec decydują- 
ce słowo o szkodliwości radjofonji dla 
młodzieży. Jedną z najlepszych od- 
powiedzi na te zarzuty jest wprowa- 
dzenie przez Ministerstwo oświaty 
radjoodbiormików we wszystkich u- 
czelmi od uniwersytetu poczyna- 
jąc, a kończąc na szkole powszech- 
nej. We wszystkich budujących się 
szkołach przewidziane już są imstala- 
cje radjoodbiornicze. P—p. 


Teatr w Katowicach. 
REPERTUAR 


Wtorek 9 bm. — „Wesele na Kujawach“. 
Środa 10 bm. — „Pani prezesowa'. 
Czwartek 11 bm. — „Noc w Wenecji". 


X PORZĄDKOWANIE CHODNIKÓW. 
W miastach Zagłębia zwrócono dużą u- 
wagę na należyte zadrzewienie ulic i 
stwierdzić trzeba, iż w tym kierunku zro 
biono bardzo dużo, gdyż obecnie zarów- 
no drogi miejskie, jak i wiejskie są zu- 
piełnie dobrze obsadzone drzewkami, a 
ponieważ praca prowadzona jest plano- 
wo, wygląd dróg w niedługim czasie u- 
legnie korzystnemu przeobrażeniu. A- 
liści w miastach sprawa zadrzewiamia u- 
lie przybrała charakterystyczne cechy. 
Mianowicie, w wielu miejscach istniały 
dawniej już posadzone ręką dobroczyn 
ną drzewa, odznaczające się tem, iż sa- 
dzone były bezplanowo, t. j. w dowol- 
nych miejscach i kierunkach. Następnie 
przy doprowadzeniu do porządku cho- 
dników i jezdni przez samorządy, drzew 
ka sadzomo już w ściśle określonych 
miejscach i wtedy na niektórych uli- 
cach, a właściwie na chodnikach, pow- 
stały dwa rzędy drzew, t. j. dawne i no- 
we. Kiedy w miedługim czasie przystąpio 
no do prawidłowej regulacji ulic, wtedy 
po przesunięciu lub usunięciu parka- 
nów, powstał magle jeszcze jedem szereg 
drzew. Z uwagi na to, iż w miastach Za- 
głębia istnieją naogół wąskie chodnmilki, 
tego rodzaju zadrzewienie stanowiło du- 
żą przeszkodę dla ruchu pieszego. 

Obecnie w Będzinie przystąpiono do 
uregulowania tej sprawy i obok stacji w 
Nowym Będzinie, gdzie na chodmiku 
metrowej szerokości rosły drzewa w od- 
stępach, umniemożliwiających  mimięcie 
się dwóch osób, usunięto tamujące ruch 
drzewa, pozostawiając tylko drzewka, 
posadzone w linji chodnika. 

Jak słychać, również miasta sąsiednie 
mają przystąpić do uporządkowania 
chodników przez usunięcie dawnych 
drzew, tamujących ruch pieszy. 

X KOSZTY LECZENIA DZIECI JA- 
GLICZYCH. Departament służby zdro- 
wia zawarł z zakładem jagliczym w Wit 
kowicach pod Krakowem, pozostającym 
pod zarządem Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, umowę, na mocy której za każ- 
de nawoprzyjęte dziecko do zakładu bo- 
gatsze samorządy będą wpłacały 2.50 
zł. dzienne,  biedniejsze zaś 150 zł, 
Rząd zaś w pierwszym wypadku dopła- 
cać będzie 50 gr., w drugim 1 zł. Dzieci, 
znajdujące się obecnie w zakładzie w 
liczbe około 180, pozostają aż do chwili 


Nr. 95. 


Nowa filja 
POWIATOWEJ KASY 
CZĘDN. 


OSZ OSCI, , 
Jak już kilkakrotnie z racji różnych 
okoliczności nadmienialiśmy,  powiato- 


wa kasa oszczędności w Będzinie, dzie- 
ki sprężystej organizacji i wzorowej go 
spodarce rozwija się coraz lepiej, od- 
grywając naprawdę poważną rolę w ży- 
cu gos naszego powiatu. 
Świadczy o tem wymownie szybki roz- 
wój Kasy i stale wzrastające obroty. 

Ostatnio Kasa postanowiła powiek- 
szyć ilość swych filij obecnie oddział 
taki zostanie otwarty w Dąbrowie. 

Największą trudność stanowiło wyna- 
lezienie odpowiedniego lokalu, lecz 
sprawę udało się pomyślnie załatwić i 
oddział Kasy będzie się mieścił przy ul. 
3 Maja nr. 18 w domu p. Zygmunta, 

Po dekomaniu potrzebnych przeróbek 
i urządzeniu biura, oddział zostanie uru- 
chomiony prawdopodobnie jeszcze w 
tym miesiącu. 
X WAŻNOŚĆ LOSÓW LOTERYJNYCH 
Dyrekcja loterji państwowej podaje do 
wiadomości, że wypłata wygranych bę- 
dzie dokonana w terminie nie dłuższym 
niż 4 miesiące, licząc od ostatniego dnia 
ciągnienia. Po tym terminie gaśnie pra- 
wo do odebrania wygranej i żadne re- 
klamacje uwzględniane nie będą. 
x Z ŻYCIA CECHÓW. W ubiegłą nie- 
dzielę odbyło się w obecności przedsta- 
wiciela starostwa referendarza J., Le- 
chowskiego organizacyjne zebranie ce- 
cha ślusarzy kowali, pilnikarzy i toka- 


rzy metalowych w Sosnowcu. Starszym 
cechu został p. K. Tymoszuk,  podstar- 
szymi pp: J. Kozłowski i J. Bielski, 


członkami zarządu pp.: L. Wiśnicki, M. 
Dziurzyński í J. Kruszyński, zastępcami 
pp. R. Majchrzak, R. Bisaga i A. Świę- 
cieki. Do sełtcji informacyjnej weszli pp. 
H. Łukasik, Z. Stacherski i M. Kowala. 
Do sekcji opieki nad mlodzieżą pp. K. 
Baran, J. Grenda i A Czajkowski. 


X Z ZEBRANIA ROBOTNICZEGO, W 
niedzielę 7 bm. o godz. 10 rano w sali 
przy u). Marjackiej 1 Związek metalow- 
ców Zjednoczenia zawodowego polskie- 
go w Sosmowxcu urządził zebranie robot- 
ników z hut i fabryk metalowych. Re- 
ferat pt. „Zmaczemie organizacji zawodo- 
wej w życiu gospodarczo - społecznem' 
wygłosił p. M. Rzepa. Po referacie wy- 
wiązała się dyskusja. 


XODZYSKANY PŁASZCZ PO DWÓCH 
LATACH. Przed dwoma laty u Fajgli 
Herszlewicz zamieszkałej w Sosnowcu 
(Bartosza Głowackiego 5) służyła nieja- 
ka Zotja Pączek. Pewnego dnia służąca, 
sknadiszy swej chlebodawczyni płaszez 
zbiegła w miewiadomym kierunku. Za- 
wiadomiono wówczas o kradzieży policji 
złodziejki ne odszukała. Dopiero omeg- 
daj poszkodowana przypadkowo odzy- 
skała swój płaszcz. Oto idąc ulicą spo- 
strzegła w pewmej chwili swą b. służącą 
ubraną w jej płaszcz. Nie namyślając się 
długo zawiadomiła o swem spostrzeżeniu 
policję, która zatrzymała służącą zło- 
dziejkę i odebrała od niej skradziony 
płaszcz. Odebrany zwrócono właściciel- 
ce, służącą zaś przesłano do dyspozycji 
sądu grodzkiego. 


X MIŁY SYNALEK. Rozalja Wiigorska, 
zamieszkała w Dąbrowie przy ul. Ko- 
nopnickiej oskarżyła przed policją swe- 
go syna, 18-letmiego Bolesława o kma- 
dzież ukrytych w mieszkaniu w bieliź- 
niarce 450 zł. i weksiu in blanco na 200 
zł. Po dokonaniu kradzieży „mity“ sy- 
nalek opuścił dom rodzicielski i zbiegł 


w niewiadomym kierunku. a- 
niem go zajęła się policja. 
x  NIESUMIENNY PRAKTYKANT 


RZEŹNICZY. Miesakamiec Sosnowca, Sta 
nistaw Niklas (Naftowa 7) pracował w 
charakterze praktykanta rzeźmiczego w 
Sosnowcu. Onegdaj Niklasa zatrzymano, 
gdy niósł różne wędlimy, zabrane ze skła 
du, bez wiedzy właściciela. Niklasem za- 
jęła się policja. 

X KRADZIEŻ MASZYNY. Z  miezam- 
kniętego mieszkania Konstancji Derdy 
w Sosnowcu (Wiejska 22) skradziono ma 
szynę do szycia i 5 zł, gotówką. Zawia- 
wiadomioma o kradzieży policja zajęła 
się odszukaniemo złodzieja i skradzio- 
nej maszyny. 

X 5 KURY skradł nieznany złodziej 
z komórki Jana Żurka, zamieszkałego na 
Piaskach. Poszkodowany zawiadomił o 
kradzieży policję 


Sa: A RZEFNCZESACZ I: 


Z życia studentów 


AKCJA ZWIĄZKU AK, KÓŁ 
ZAGŁĘBIAN, 


W ub. piątek odbyła się w Sosnowcu 
Rada delegatow do Związku Akadem. 
Kół Zaglłębian, na której uchwalono 
mwrócić się do starszego społeczeństwa o 
zorganizowanie Towarzystwa przyja- 
ciói akademików Zaglębian, oraz wybra 


Poniżej podajemy sprawozdanie obe- 
cnego Zarządu m. Czeladzi na posiedze- 
niu Rady miejskiej o sytuacji, jaką za- 
stał po b. komisarzu dr. Marczyńskim, 
oraz dyskusję, jaka wywiązała się na 


no komitet, który ma podjąć starania u ten temat, | : 
nowych samorządów o subsydja. Burmistrz inż. Rudzki: Pierwszą’ 


troską obecnego Zarządu było wni- 
knięcie w stan finansowy miasta, któ- 
ry zastaliśmy wysoce niepomyślny, 
w postaci zobowiązań, które poczynił 
poprzedni zarząd. Dla ilustracji tego 
stanu przytoczę takie dane: budżet m. 
Czeladzi dzieli się na zwyczajny i 
nadzwyczajny. Zwyczajny budżet o- 
bejmuje konieczne wydatki, jak pen- 
sje, włrzymanie szkół itd. i wynosi o- 
koło 400.000 zł. Drugi budżet, nadzwy 
czajny wymosi około 100.000 zł. (skła- 
da się nań podatek węglowy) i za te 
pieniądze robi się inwestycje, budu- 
je drogi ulice itd. Otóż w PA al 
stości budżet nadzwyczajny przekro- 
czył w wydatkach sumę 620.000 zł. i 
skutkiem tego pozostało niepokryte 
zobowiązanie w bardzo poważnej 
kwocie, jeśli uwzględnić tinansową 
możność miasta. Po rozejrzeniu się w 
sytuacji, uważaliśmy za konieczne 
wystosować memorjał do Starostwa, 
który zamyka się taką konkluzją, że 
miasto własnemi siłami nie podoła 
spłacić zobowiązań i państwo musi 
przyjść z pomocą. 
MEMORJAŁ. 

Treść tego memorjału brzm: 

„Dnia 25 marca r. b. przejąłem sprawy 
miejskie od ustępującego kierownika tym- 
czasowego Zarządu miasta, a przeprowadzi- 
wszy badanie stanu finansów miejskich, 
znalazłem je w wysokim stopniu niepo- 
myślne. Ponieważ miasto niezdolne jest 
własnemi siłami rozwiązać zagadnień 
które powstały bez współudziału przedsta- 
wicieli miasta, ośmielam się przedłożyć stan 
faktyczny wraz z projektem wyjścia z sy- 
tuacji rzeczywiście ciężkiej. 

Były tymczasowy Zarząd zakreślił granice 
gospodarki finansowej miasta na rok 
1928-29 w budżecie sporządzonym przez sie- 
bie w kwietniu ub. roku. W dziale wydatków 
nadzwyczajnych budżet ten opiewa na su- 
mę złotych 109.946 zł. W marcu rb. tymcza- 
sowy Zarząd uzupelnił budżet początkowy 
budżetem dodatkowym przez co powstał t. 
zw. budżet ostateczny opiewający w dziale 
wydatków nadzwyczajnych na sumę 295.887 
zł. W rzeczywistości jednak granice gospo- 
darki finansowej miasta zostały znacznie 
przekroczone, gdyż suma wydatków w tym 
dziale wynosi 620.965 zł. Składa się ona: z 
sumy  uwidocznionej w budżecie ostate- 
cznym na rok 1928-29 w kwocie 295.887 zł. 
z sum wstawionych do preliminarza budżeto 
wego na rok 1929-50, sporządzonego przez 
b. tymczasowy Zarząd, a mianowicie: spłata 
pożyczki Polskiemu Bankowi komunalnemu 
50.000 zł., procenty od tej pożyczki 6.500 zł., 
spłata zobowiązań zaciągniętych na budowę 
ulic w r. 28-29 — 228.578 zł., spłata zobowią- 
zań zaciągniętych na budowę wodociągu w 
roku 1928-29 — 40.000 zł. Razem 620.965 zł. 


PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE. 


Przekroczenie więc budżetu wydatków 
nadzwyczajnych bez żadnego na to pokry- 
cia w roku 1928-29 wynosi 525.078 zł. Suma 
ta jednak powiększa się jeszcze o nierealną 
w r. 1928-29 pozycją dochodów, które do ka- 
sy miejskiej nie wpłynęły, a mianowicie: 
subwecja Sejmiku na budowę ulicy Bytom- 
skiej i Będzińskiej 25.000 zł. Suma więc 
przekroczeń wydatków budżetu nadzwyczaj- 
nego wynosi zł. 550.078 zł. W wykonaniu 
budżetu zwyczajnego na rok 1928-29 znaj- 
dują się również pozycje, które powiększa- 
ją ogólny deficyt, a mianowicie: przewiduje 
się w budżecie ostatecznym wydatek mna 
koszta leczenia ubogich w wysokości 30.000 
zł, w rzeczywistości wydatkowano na ten 
cel do dnia 1.4 r.b. sumę 25.808.78 zł., pozo- 
staje zaś do uregulowania zaległych rachun- 
ków na sumę 40.344.18 zł., brak więc pokry- 
cia na sumę 36.152.96 zł. 

Deficyt przeto budżetowy za rok 1928-29 
wynosi: w dziale wydatków zwyczajnych 


Na zebraniu tem ustalono równie 
tekst podań do Sejmiku powiatowego i 
Magistratów miast Sosnowca, Będzina, 
Dąbrowy i Czeladzi. W podamiach tych 
Związek Akademickich Kół Zagłębian 
zaznacza, że reprezentuje on młodzież 
zagiębiowską, w liczbie ponad 600 osób, 
w znacznej części młodzież niezamożną. 
Działalność Kół polega na udzielaniu 
członkom pożyczek krótko i długotemmi- 
nowych w wypadkach ciężkiego kryzy- 
su, a szczególnie w początku roku aka- 
demiakiego na opłatę czesnego, kupno 
książek lub też w końcu roku na opłatę 
egzaminów, 

Działalność samopomocową Kół iłu- 
strują przytoczone poniżej liczby. I tak 
w ub. roku: Koło warszawskie udzieliło 
swym członkom pożyczek na sumę 2450 
zł„ krakowskie 1865 zł, poznańskie 
1276, lwowskie 670 i wileńskie 384 zl. 

W ub. roku niektóre samorządy asyg- 
nowały pewne sumy na pomoc akademi 
kom, wpłacając je do wojewódzkiego 
komitetu pomocy mlodzieży akademic- 
kej, pieniądze, te jednakże idą na potrze 
by ogółno-akademickie, Koła Zaglębiam 
zaś mają za cel niesienie pomocy studen 
tom zagłębianom, Dlatego też Związek 
apeluje do samorządów, aby udzieliły 
mu pomocy, w formie subsydjum, bez 
których Związek byłby zmuszony od o- 
graniczemia świadczeń na rzecz swych 
członków. ( 

Sądzimy,że samorządy nasze, wcho- 
dze w trudne położenie młodzieży z Za- 
głębia, studjującej na wyższych uczel- 
niach, przychylą się do prośby Związku 
i budżetów swych wstwią odpowiednie 
sumy, które umożliwią kontynuowanie 
szlachetnej pracy Kolom Zaglębian. 


TE SPORTU. 

C. K. S. — „Przyszłość“ 8:0. Zawody 
powyższych drużyn rozegrane w ub. nie- 
dzielę przyniosły zdecydowane zwycię- 
stwo biało-błękitnym, którzy mieli stałą 
przewagę nad swym przeciwnikiem. 


NIECO O SPORCIE W OLKUSZU. 

Że względu na zbliżający się sezon 
piłkarski, Tow. sport. „Vesta“ zaprosiło 
przed świętami Wielkiej Nocy przedsta- 
wicieli miejscowych klubów sportowych 
i okolicy, celem omówienia wspólnie pla 
nu działalności w roku bież., terminów 
rozgrywek i imprez sportowych. Chodzi 
ło również i o omówienia projektu u- 
tworzenia na miejscu Podokręgu, wzgl. 
komisji do przyszłego Podokręgu. Dalej 
projektowano założenie kasy centralnej 
dla wszystkich klubów i wyszukanie źró 
deł dochodu na podtrzymanie mniej ży- 
wotnych klubów. 

Nie mogąc liczyć na złudne i niepewne 
subsydja ani Magistratu, ani Sejmiku, 
jak również na komisję sportową przy 
Magistracie, która właściwie nie dla 
sportu nie zrobiła, wspólne pomaganie 
sobie okazuje się niezbędne jeżeli te kil 
ka klubów, które istnieją w Olkuszu i o- 
kolicy, mają nadal istnieć. 

Konieczność wspólnej pracy nad pod- 
niesieniem sportu nietylko piłkarskiego, 
ale i pokrewnych gałęzi, zrozumieli mo 
że tylko ci, którzy na zebranie przyby- 
li t j. prezesi trzech klubów, pp.: 
Szczerbiński (Bolesławianika), Żełażkie- 
wicz („Olkusz“) i Kondek („Vesta“), o- 
raz p. Nocoń — wiceprezes „Strzelca“. 
Pozostałe kluby, jak „Sarmata“ („Wol- 
brom), „Postęp. (Olkusz) „Klucze“ i 
„Siła. (Strzemieszyce) przedstawicieli 
swoich nie wydelegowały. 

Oczywiście w tak małym komplecie 
ważnych bądź co bądź spraw nie decy- 
dowamo, odkładając termin zebrania na 
później. Narazie wybrano tymczasową 
komisję składającą się z wyżej wymie- 
nionych osób, która to komisja zajmie 
się przeprowadzeniem projektowanych 
uchwał na następnem zebraniu na które 
zaproszone zostaną wszystkie zarządy 
klubów z Olkusza i okolicy w komple- 
cie. 


We wsi Kulszyno w Wleńszczyźnie 
wykryto zbrodnię, popełnioną przed 10 
laty, W roku 1919 zmarł tam po dłuższej 
chorobie niejaki Jan Bogacz. Żona jego 
tak się tem przejęła, że w napadzie sza- 
łu usiłowała popełnić samobójstwo. Nie 
chcąc jednak pozostawić bez opieki 
4-leiniej swej córeczki, postanowiła ją 
zabić. Zadała więc dziecku kilka ciosów 
siekierą i pozostawiła zwłoki w stodole. 
Następnie sama usiłowała powiesić się. 
W osttniej chwili zdołano ją uratować. 
Nieobecności córki Bogaczowej narazie 
nie zauważono, a gdy ta zapewniła, że 
oddała dziecko na wychowanie. zupeł- 
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56.152.96, w dziale wydatków nadzwyczaj- 
mych 350.078, razem więc 386.250.92 zł. 
Jest to suma bardzo poważna w stosunku 
do budżetu rocznego miasta, który w dziale 
wydatków zwyczajnych wynosi około 
400.000 zł, zaś w dziale wydatków nadzwy- 
dzajnych wynosi około 110.000 zł. 


KTO POKRYJE? 


„Jasną jest rzeczą, że miasto nie jest w sta 
nie pokryć powyższych zobowiązań w okre- 
sie jednego roku budżetowego, przeto po- 
moc finansowa Rządu jest konieczną, tembar 
dziej, że za stan gospodarki finansowej, wy- 
tworzony przez b. tymczasowy Zarząd, mia- 
sto odpowiedzialne być nie może. Wręcz od- 
wrotnie, ośmielam się mniemać, że Państwo 
obowiązane jest przyjść z pomocą miastu, 
w którem sprawował rządy b. tymczasowy 
zarząd, wbrew par. 1 i par. 7 Rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 17.4.1924 r. 
o obowiązku i sposobie pokrywania wydat- 
ków przez Związki komunalne i wbrew art. 
66 dekretu o samorządzie miejskim z 7 lute- 
go 1919 r. Ponieważ zaś deficyt budżetowy 
z r. 1928-29 efektywnie wyraża się w krót- 
koterminowych  wekslach, wystawionych 
przez b. tymczasowy Zarząd miasta na o- 
gólną sumę 301.058 zł, resztująca zaś kwota 
niedoboru wynosząca 85.192 zi. wyraża się w 
zobowiązaniach i rachunkach wymagających 
natychmiastowego załatwienia, przeto pomoc 
państwa jest niecierpiąca zwłoki. 


WYJŚCIE Z SYTUACJI 
Praktycznie rzecz ujmując, rozwiązanie po- 
wyższego zagadnienia wyobrażam sobie w 
ten sposób, że Sejmik powiatu Będzińskiego 
przejmie na siebie zobowiązania wynikie z 
racji budowy ulicy Bytomskiej i Będzińskiej 
jako, że stanowią one odcinek drogi powia- 
towej, której utrzymanie należy do Sejmi- 
ku, resztę zaś deficytu budżetowego zosta- 
nie pokryte długoterminową pożyczką z fun- 
dwszów Państwa. Innego rozwiązania nie 
widzę”. 

Po odczytaniu memorjału p. bur- 
mistrz Rudzki uzasadniał go w sposób 
następujący: 

NIC NIE BUDOWAĆ. 

Bez pożyczki długoterminowej pań 
st „owej, nie może być dokonana spła 
ta zobowiązań. Suma 400.000 w wy- 
datkach budżetu zwyczajnego nie 
może ulec ograniczeniu. Największe 
oszczędności w tym budżecie, połączo- 
ne z redukcją urzęaników i płac, mo- 
gą dać najwyżej 50.000 zł. W dalszym 
ciągu, jeżelibyśmy przez 3 lata nie 
nie robili, nie wybudowali ani jednej 
ulicy i odkładali całą sumę z budżetu 
nadzwyczajnego na spłatę długów to 
i tak nie pokrylibyśmy całego dełicy- 
tu. Sytuacja jest taka, że pomimo do- 
brej woli, miasto pożyczki krótkoter- 
minowej i spłacić nie będze mogło. 


NIE BURMISTRZ 
A SEKWESTRATOR. 

W sprawie tej odbyłem konferen- 
cję z p. starostą i urzędnikami wy- 
działu powiatowego. Pan starosta 
wysunął koncepcję spłacenia przez 
miasto zobowiązań wiasnemi siłami, 
przy ewentualnem podniesieniu nie- 
których podatków. Ustawy jednak 
powiadają o ograniczeniu wysokości 
podatków i państwo nie pozwala na- 
kładać niegraniczonych podatków. 

Jak wyliczyłem szczegółowo, przy 
wyzyskaniu wszelkich możliwych 
źródeł podatkowych możnaby zdobyć 
jeszcze 50.000 zł. Ale to sprawy nie 
rozwiązuje. I dlatego o ile państwo 
nie przyjdzie z pomocą finansową 
nie może być mowy o prowadzeniu 
gospodarki. W związku z tem wybie- 
ram się z p. wceburmistrzem na kon- 
ferencję do p. starosty, a następnie 
d. p. wojewody, jako instancji wyż- 
szej, aby otrzymać w tych kwestjach 
definitywną odpowiedź. Jeżeli sytua- 


Zbrodnia dzieciobójstwa 
wykryta po 10 latach. 


nie o niej zapomniano. Dopiero w ostat- 
nich czasach zauważono, że niezupełnie 
normalna od czasu śmierci męża Boga- 
czowa oddaje się żarliwym meodlitwom. 
Wobec tego, że Bogaczowa przesiady- 
wała stałe w sionce w jednem i tem sa- 
mem miejscu, modląc się bez przerwy, 
powzięto podejrzenie, że w sionce musi 
być coś ukryte. Powiadomiona policja 
dokonała rewzji i ujawniła zakopane 
szczątki zwłok zamordowanego dziecka. 
Badana winowajczyni przyznała się do 
zamordowania dziecka i podała motywy 


zbrodni. 


ek 


ozpaczliwa sytuacja finansowa Czeladzi. 


Memorjał wniesiony przez obecny zarząd do starostwa. 


cja tak stoi, że Państwo nie da pomo- 
cy, to w Czeladzi nie potrzeba ani 
burmistrza, ani wiceburmistrza, tyłko 
sekwestratora. 

R. Spyrzyński: Ze sprawozdania za 
rządu wynika, że w interesie miasta 
leży jaknajszybsze wydzielenie się z 
ejmiku. 

R. Chorzelski (BB.): Jest tutaj obe- 
ony członek b. Zarządu. Możeby om 
wyjaśnił dlaczego pozostały takie zo 
bowiązania. 


MĄDROŚĆ SAMORZĄDOWA. 

Burmistrz Rudzki: Te sprawę mogę 
panom wyjaśnić. 

Deficyt powstaje wówczas je- 
żeli się wydatkuje więcej aniżeli 
przewiduje budżet. Roboty za te pie- 
niądze wykonano, nie wiem jak 
względem technicznym, bo jeszcze nie 
badałem, ale wykonano. Otóż za te 
roboty przedsiębiorcy żądają zapła- 
ty. W tym miesiącu wypada de za- 
płacenia 75.000 zi., wtedy gdy prze- 
widywane są dochody 30.000 zł, z 
czego 13.000 zł. pochłoną same pensje 
urzędników. 

Weksle powystawiane zostały na 
maj, czerwiec, lipiec itd., a nawet na 
styczeń, i luty 1950 r. Ja nie kwestjo- 
nuję, że te roboty zostały wykonane, 
ale wykonane zostały one w nadmier 
nej ilości. Jeżeli Warszawa buduje ro 
cznie za 15 miljonów złotych a So- 
snowiec za 500.000 zł., to nie dowodzi, 
żeby zarząd Warszawy był 30 razy 
mądrzejszy od Sosnowca, tylko że 
Warszawa jest 30 razy bogatsza. Nie 
jest sztuką budować ulice, ale sztu- 
ką znaleźć pieniądze na budowę. 

Ławnik Nobis: Ze sprawozdania wy 
nika, że dzięki nieświadomości dr. 
Marczyńskiego, Sejmik wypożyczył 
miastu 50.000 zł., a nie tyle nawet ile 
wyniósł koszt odcinka drogi, który po 
winien Sejmik wybudować. Budowa 
tej drogi wymiosła 225.000 zł. Tą su- 
mę powinien pokryć Sejmik. 


KTO ZAPŁACI? 


R. Zarychta: Czy b. komisarz dr. 
Marczyński mał prawo zaciągać po- 
życzki? 

Burmistrz Rudzki: Powołałem się 
w memorjale na art. 66 ustawy o sa- 
morządzie. Z artykułu tego wynika, 
że komisarz ma prawo normalnego za- 
rządu z pewnemi ograniczeniami. O- 
tóż komisarz nie ma prawa sprzeda- 
wania, ani nabywania nieruchomości, 
ani też nie ma prawa zaciągania po- 
życzek. 

Głosy: Niech płaci! 


Ciężko pobity 
ZMARŁ W SZPITALU. 


28 ub. m. został pobity przez nie- 
znanego sprawcę mieszkaniec Dań- 
dówki, Bronisiaw Młodawski. Zawia- 
domiona wówczas o napadzie policja, 
przewiozła pobitego Młodawskiego do 
szpitala w Jiełcu, gdzie dyżurujący 
lekarz stwierdził, że wskutek silnego 
uderzenia tępem narzędziem w głowę 
Młodawski doznał naruszenia mózgu. 

Po kilkudniowym pobycie w szpi- 
talu, pomimo zabiegów lekarskich 
Młodawski zmarł w ub. piątek. 

W wyniku przeprowadzonego przeż 
policję dochodzenia ustalono, że 
sprawcą śmiertelnego pobicia  Mło- 
dawskiego, był niejaki Stefan Gajew- 
ski, zamieszkały na Dańdówce. 

Onegdaj Gajewskiego aresztowano 
i przekazano sędziemu śledczemu I 
rewiru w Sosnowcu. 


ODPOWIEDZI REDAKCJŁ 
Br. Piechocki w Dąbrowie. Wzmiankę 


o ofiarności całego Zagiębia na odbudo- 
wę krzyża zamieściliśmy onegdaj. Nie 
rozumiemy, kto i kiedy nie otrzymał od 
nas odpowiedzi. 


NIEMA RÓŻNICY. 


W Ameryce robią, jak wiadomo, wszel- 
kiego rodzaju eksperymenty, aby stwierdzić 
zdolności ludzi do pewnych zawodów. Przy- 
tem zauważono — jak opowiadano w pew- 
nem towarzystwie, — że brunetki są chara- 
kteru łagodniejszego niż blondynki. Słysząc 
to pan Ciapkiewicz smętnie pokiwał głową: 
„Moja żona była już i brunetką i blondyn= 
ką — ale różnicy żadnei nie zauważviem . 


6. 


© LJ 
Z sali sądowej. 
AWANTURNIK PRZED SĄDEM. 

Park sieledki w Sosnowcu był w dniu 
16 września ub. r. widownią krwawej 
masakry. W czasie odbywającej się tam 
zabawy doszło do ostrej wymiany słów 
między 18-lefnim Tadeuszem Krzyżow- 
skim (Grzybowa 2), a 20-letnim Micha- 
lem Falfusem (Wschodnia 10). Po chwili 
kłótliwi młodzianie przeszli do rękoczy- 
nów. 

Falfus, uzbrojony w laskę, którą za- 
brał dla wszelkiej pewności, uderzył 
talk fatalnie Krzyżowskiego w głowę, że 
ten z rozbitą kością ciemieniową runął 
nieprzytomny na złemię, brocząc obfi- 
cie krwią. Opryszek zbiegł, a ciężko po- 
bitego Krzyżowskego odiwieziono do 
szpitala, gdzie po dłuższej i starannej 
kuracji udało go się utrzymać przy ży- 
cia, lecz, jak stwierdziły oględziny są- 
dowo - lekanskie, Krzyżowski wskutek 
doznanego ciosu otrzymał stały defekt 
czaszki, mogący spowodować w przy- 
szłości pewne zaburzenia funkcji mózgu, 
jak epilepsja itp. 

Pociągnięty do odpowiedzialności są- 
dowej Falfus nie przyznał się do winy, 
wyjaśniając, że działał w obronie wła- 
smej. 

Zezmania Świadków ustaliły winę Fal- 
fusa, wobec czego Falfus skazany został 
wyrokiem Sądu okręgowego w Sosnow- 
cu ma rok więzienia z ograniczeniem 
praw. 

ZA POBICIE STAREGO OJCA. 

35-letni Piotr Jankowski (Rzymska 15) 
za pobicie 65-letniego ojca swego An- 
toniego skazany został przez Sąd okrę- 
gowy w Sosnowcu na jeden miesiąc wię- 
zienia. 


Kronika Zawierela. 

X POSIEDZENIE BUDŻETOWE SEJ- 
MIKU. Wczoraj odbyło się pod przewo- 
dnictwem starosty Kowalskiego posie- 
dzenie Sejmiku zawierciańskiego, na 
którem referowano drugą część budżetu 
na rok 1928-50. 

X INSTRUKTORZY WYSTAWOWI. 
Na posiedzenie w ub. piątek zarząd mia- 
sta postanowił wysłać dwu delegatów 
na kurs prelegentów - instruktorów P. 
W. K. w Poznaniu. Ze względu na cha- 
rakter pracy instruktorzy zostaną powo- 
łani z pośród mawuczycielstwa miejsco- 
wego. 


Kronika Olkuska. 
DZIAŁALNOŚĆ SOKOŁA. 


Przed kidku dniami odbyło sę walne 
zebranie miejscowego I-wa „Sokól*, na 
którem składali roczne sprawozdania 
pp.: zdziałalności zarządu prezes Rzad- 
kowski, techniczne naczelnik gniazda 
St. Chodorowski — i kasowe skarbnik 
St. Bobrzecki. 

Po dyskusji uchwalono przystąpić w 
roku bież. do budowy własnej sokolni 
ma dwóch parcelach, nabytych od Magi- 
stratu pod Czarną Górą i urządzić z koń 
cem kwietnia i w maju szereg popisów 
gimnastycznych oraz przedstawień w 
niektórych miasteczkach powiatu, ce- 
lem zdobycia środków na wyjazd do Po- 
znania. 

Pozatem omawiana była sprawa przy- 
łączenia gniazda olkuskiego do I-go O- 
kręgu dzielnicy Kmakowskiej. Z uwagi 
jednak na przygotowania do zlotu po- 
znańskiego i związanych z tem prac 
przygotowanych uchwałę w tym wzglę- 
dzie odłożono do następnego zebrania, 
które ma się odbyć w lipcu r. b. 

Na miejsce ustępujących członków za- 
rządu przez wylosowanie wybrani zosta 
li do zarządu pp.: Kłysiński i Szymonek, 
oraz trzech członków z pośród drużyn 
ćwiczących. 

Zebraniu przewodniczył, jako delegat 
Okręgu kieleckiego p. Gurdach, naczeł- 


nik gniazda w Jędrzejowie. 


X OFIARNOŚĆ GROMADZKA W KLU 
CZACH. Na zebraniu włościan we wsi 
Klucze, gm. Bolesław, odbytem pod prze 
wodnictwem sołtysa, p. Adamuszka, u- 
chwalono jednogłośnie oddać plac gro- 
madzki we wsi Klucze, położony w są- 
siedzbwie z majątkiem „Klucze“, na ce- 
le społeczne dla spółdzielni mieszkań- 
ców wsi Klucze. Uchwała przesłana zo- 
stada do Sejmiku olkuskiego do zatwier- 
dzenia. 

X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W dniu 5 bm. 
zmarł zawiadowca stacji Olkusz ś. p. Bo- 
lesław Podlewski, długoletni pracownik 


kolei. Posrzeh adikvi sig w ub. niedziele, 


„KURJER ZACHODNI wtorek 9 kwtetnia 1929 roku. 


ÓŁ 


MANDATA DLA CHRZEŚCI AN, 1 I PÓŁ DLA ŻYDÓW. 


W Nr. 12 z dnia 5 kwietnia r. b. 
kieleckiego Dziennnika Wojewódz- 
kiego ukazało się rozporządzenie p. 
wojewody kieleckiego o wyborach 
do Izby rzemieślniczej w Kielcache 
Wybory w całym okręgu kieleckim 
naznaczone zostały na dzień 16 czer- 
wca r. b. od godz. 9-ej rano do 21-ej. 

Dla przeprowadzenia wyborów do 
Izby Rzemieślniczej w Kielcach pan 
wojewoda ustanowił pięć abwodo- 
wych komisyj wyborczych, po jednej 
dla każdego z poniżej wymienionych 
obwodów. I. Obwód obejmujący m. 
Kielce, powiiaty: Kielecki, Olkuski, 
Miechowski, Jędwzejowski, Stopnicki, 
Pińczowski, Konecki i Opoczyński; 
II. Obwód obejmujący powiaty: Czę- 
stochowski i Włoszczowski; III. Ob- 
wód obejmujący powiaty: Będziński 
i Zawierciański; 1V. Obwód obejmu- 
jący powiaty: liżecki, Sandomierski 
i Opatowski; V. Obwód obejmujący 
powiaty: Radomski i Kozieniecki. 
Każdy z tych 5 (pięciu) obwodowych 
komisyj wyborczych składać się bę- 
dzie z przewodniczącego i jego zastę- 
pcy, którym z urzędu będzie szef tery 
torjalnie właściwej dla siedziby ko- 
misji władzy przymysłowej I istan- 
cji lub jego zastępca i 4 (czterech) 
mianowanych członków i czterech ich 
zastępców z pośród kandydatów 
przedstawionych przez 4 najliczniej- 
sze w każdym obwodzie wyborczym 
zawody rzemieślnicze. 

Lokal obwodu  będzińsko-zawier- 
ciańskiego mieścić się będzie w lo- 
kalu Starostwa w Będzinie, Za najlicz 
niejsze zawody uznane zostały w tym 
obwodzie: krawiecki, szewski, rze- 
źnicki i piekarski. 

Główna kom. wyb. urzędować bę- 
dzie w Kielcach (lokal Stowarzysze- 
nia rzemieślników chrześcjan w Kiel- 
cach, ul. Orla 4 i składać się będzie 
z przewodniczącego i jego zastępcy 
mianowanych z pośród urzędników 
wojewódzkich przez 8 (ośm) najlicz- 
niejszych w okręga Izby zawodów 
rzemieślniczych. Za najliczniejsze 
zawody uznane zostały: szewski, kra- 
wiecki, rzeźnicki, stolarski, piekar- 
ski, kowalski, cholewkarski, wędli- 
niarski. 

Zarówno do głównej komisji wy- 
borczej, jak i do obwodowych po- 
szczególne zawody powinny przed- 


stawić kandydatów do dnia 21 kwie- 
tnia r. b. ń 
W ub. niedzielę komitet wyborczy 


rzemieślników chrześcjan w powiecie | 29.50. 


Będzińskim i Zawierciańskim na ze- 
braniu, które odbyło się w Sosnowcu, 
ustalił kandydatów do głównej komi- 
sji wyborczej i do obwodowej. Do 
głównej komisji wysunięci zostali 

p: z zawodu szewskiego na człon- 
ka Adolf Dworakowski z Sosnowca, 
na zastępcę Marcin Gołąb z Będzina; 
krawieckiego na czł. Wiadysław Ko- 
piński z Zawiercia, na zast. Szczepan 
Rusek z Sosnowca; rzeźniczego: Ma- 
rjan Kałkusiński z Sosnowca, na zast. 
Józef Majchrowski z Sosnowca; sto- 
lamskiego; Piotr Banasik z Sosnowca, 
na zast. Jan Laubitz z Będzina; pie- 
karskiego: Marjan Bednarski z So- 
snowca, na zast. Zygmunt Domagała 
z Dąbrowy; kowalskiego: Kazim. 
Tymoszuk z Sosnowca, zast. Bol. żak 
z Zawiercia, cholewkarskiego: Aleks. 
Kowalski z Sosnowca, na zast. Józef 
Prażak z Będzina; wędłliniarskiego: 
Bol. Koss z Sosnowca, zastępca Stef. 
Włodarkiewicz z Dąbrowy. 

Jako kandydatów do komisji obwo- 
dowej wybrano: z cechu krawieckie- 
go pp.: Fr. Palucha z Będzina na 
członka, Wince. Rutkiewicza z. So- 
snowca na zastępcę; szewskiego pp.: 
Kubiekiego Stan. z Sosnowca (czł.) i 
Jana Dziubińskiego z Będzina (zast.); 
rzeźnickiego pp.: Winkela Ludw. z 
Dąbrowy (cz.) i Pigę Wacł. z Sosnow- 
ca (zast.); piekarskiego pp.: Dziur- 
dzińskiego z Dąbrowy (czł.) i Wojasa 
Stan. z Dąbrowy (zast.). 

W związku z ustaleniem terminu 
wyborów zaznaczyć trzeba, że po- 
między chrześcjańskimi rzemieślni- 
kami i żydowskimi nastąpiło porozu- 
mienie, na podstawie którego wysta- 
wiona zostanie jedna lista, z której 
15 mandatów w okręgu kieleckim 
przypadnie rzemieślnikom chrześcjań 
skim, a 9 żydowskim. 

Na obwód  będzińsko-zawierciań- 
ski przypada 4 mandaty. Obecnie 
toczą się rozmowy ile z tego ma przy- 
paść mandatów dla chrześcijan, a ile 
dła żydów. Z klucza rozdzielczego 
wypada 2 i pół dla chrześcijan i í i 
pół dla żydów. Taki rozdział jednak 
jest bodaj niemożliwy. 


Zycie gospodarcze. 


Gdynia — Gdańsk — Londyn. 


W dniu 6 kwietnia r. b. statkiem 
„Rewa“ Polsko-Brytyjskie Tow. O- 
krętowe rozpoczęło stałą komunika- 
cję statkami  Polsko-Brytyjskiego 
Tow. między Gdynią i Gdańskiem z 
jedmej strony a Londynem i Hull. 
„tatki odchodzić będą co tydzień z 
Gdańska i Gdyni do Londynu i Hull. 
Polsko-Brytyjskie Towarzystwo O- 
krętowe założone zostało przez pań- 
stwowe przedsiębiorstwo „Żegluga 


Polska” w Gdyni i znane angielskie 
towarzystwo okrętowe Ellernan Wil- 
sons, przyczem państwowe przedsię- 
biorstwo „Żegluga Polska' posiada 
większość udziałów. Statki Polsko- 
Brytyjskiego Towarzystwa Okręto- 
"ego posiadają szybkość 12 węzłów 
na godzinę, tak, iż podróż do Lomdy- 
nu wzgl. Hull trwać będzie trzy do- 
by. Kapitanowie okrętów, oficerowie 
i załoga są polskie. 


Kronika gospodarcza. 


OBRÓT CZEKOWY POLSKIEJ P. K. O. 
Z CZECHOSŁOWACJĄ I AUSTRJĄ. Na pod 
stawie umowy, zawartej z odnośnemi kraja- 
mi, P. K. O. wprowadziła z dn. 1 bm. dla 
uczestników obrotu czekowego wzajemny 
przelewowy obrót czekowy z czeskosłowac- 
kiemi pocztowemi urzędami czekowemi w 
Pradze u Bernie, oraz z Austrjacką Poczto- 
wą Kasą Oszczędności w Wiedniu, a w naj- 
bliższym czasie wprowadzi takiż obrót z 
Pocztową Kasą Oszezędności w Jugosławji. 
Kwoty, przeznaczone do przelania. mogą 
być podawane w walucie polskiej lub w wa- 
lucie kraju przeznaczenia. Za czynności z 
tem związane P. K. O. pobierać będzie opła- 
ty w wysokości zbliżonej do opiat, pobiera- 
nych przy załatwianiu przekazów w kraju. 

ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZEBY, Iz- 
ba przemysłowo - handlowa w Poznaniu po 
daje następujące ceny artykułów pierwszej 
potrzeby w hurcie i detalu. Hurt za 100 kg.: 


mąka pszenna 65 pr. — 74.00, ziemniaki — 
12.00; za 4 kg.: chleb 65, pr. — 0.47, mięso 
wołowe 2.40 — 2.80, słonina — 5.00. smalec 


—4.00, tłuszcz importowany — 5.44, ryż Bur- 
ma Il — 0.82, herbata Ceylon Orange 17.50— 
20.00, kawa Santos Prima 7.20 — 9.00, Rio 
7 — 5.80 — 6.20, kakao Van Houtena — 6.40, 
Blookera — 6.00, Rademakera — 5.60, mle- 
ko za litr — 0.38, jaja za skrzynię 290.00 — 
500.00. Śledzie za beczkę najprzedniejsza 


158.00 — 168.00, dobre 148.00 — 156.00, zwy- 
kłe 128.00 — 144.00. Detal za 100 kg.: mąka 
żytnia 65 proc. — 58.00, mąka pszenna 65 pr. 
50.00; za 1 kg.: chleb 65 pr. — 0.51, mięso 
wołowe 5.20 — 3.60, słonina — 5.20, smalec 
4.40,tłuszcz importowany — 5.60, masło 7.20 
—2.60, ziemniaki — 0.18, ryż Burme Il—0.94, 
herbata Ceylon Orange 22.00 — 25.00, kawa 
Santos Prima 8.40 — 11.00, Rio 7 — 6.40 — 
7.20, kakao Van Houtena — 7.00, Blookera— 
6.80, Rademakera — 6.40, jaja za sztukę — 
v.25, mleko za litr — 0.42 — 0.44, śledzie za 
sztukę najprzedniejsze — 0.25, dobre 0.18— 
0.20, zwykłe 0.14 — 0.15. 

EKSPORT ŻOŁĄDKÓW CIELECYCH. We 
dług sprawozdania Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Krakowie w eksporcie żołądków 
cielęcych dał się zauważyć w lutym r. b. 
zupełny zastój. Jednym z głównych powo- 
dów były trudności komunikacyjne, które 
uniemożliwiały wysyłkę towaru. O ile idzie 
o widoki'zbytu, to na uwagę zasługuje prze- 
dewszystkiem rynek duński, gdzie towar 
nasz jest nadal poszukiwany skutkiem spe- 
cjalnych właściwości i uzyskuje korzystną 
cenę. Ponadto nadchodzą zapytania o nasz 
towar tylko ze Szwecji, w innych bowiem 
krajach europejskich stosunki nie kształtu- 
ją się dla nas obecnie pomyślnie ze względu 
na duża podaż towarn mieiscowego. 
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Nr. 95. 


Wybory do Izby rzemieślniczej 


Z OBWODU BĘDZIŃSKO - ZAWIE RCIAŃSKIEGO WYPADA 2 i 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 8-4. 

AKCJE: Bamk Dyskontowy 127.00, 
Bank Polski 163.00, Bank Zw. Sp. Zarob- 
kowych 82.00—85.00, El. Dąbrowa 105.60 
Węgiel 79.50, Nobel 20.50 — 21.00 — 
20.50, Lilpap 34.25, Parowozy 27.00 — 
28.00, Rudzki 40.25, Starachowice 29,25— 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.90, No- 
wy Jork 8.90, Londyn 43.30, Paryż 54.84 
i pół, Wiedeń 125.27, Praga 26.39, Wło- 
chy 46.66 i pół, Belgja 123.90, Szwajca- 
rja 171.67, Hołandja 358.00, Kopenhaga 
237.80, Dolarówka 5 proc. 90.00—94.00, 
Ziemskie kredytowe 4 i pół proc. 48.50, 
Poż. Konwersyjna 5 proc. 67.00, Poż. In- 
westycyjna 4 proc. 105.25 — 105.00 — 
105.25. 

Tendencja dla akcyj cokolwiek moe 
niejsza, dla walut niejednolita. 


Marja Gorczyńska 
WYKLUCZONA NA ROK Z Z A.S.P. 


W ub. niedzielę obradował w Warsza- 
wie sąd koleżeński Z. A. S. P. w głośnej 
w swoim czasie czasie sprawie artystki 
teatru Letniego M. Gorczyńskiej. Sąd 
wydał wyrok, mocą którego p. Marja 
Gorczyńska została zawieszona w pra- 
wach członka ZASP, na 1 rok. 

Oznacza to, że po ukończeniu obecne- 
go komtraktu z teatrami miejskiemi, p. 
Gorczyńska nie będzie mogła występo- 
wać w żadnym z teatrów w Polsce, aż 
do przywrócemia jej w prawach człon- 
kowskich Związku. 

Motywy wyroku podane zostaną przen 
Z. A. S. P. prasie za pośrednictwem ko 
munikatów za parę dni, 


Zakończenie turnieju szach 
W KRÓL. HUCIE. 


W ub, niedzielę skończył się turniej 
szachowy © drużynowe mistrzostwa 
Polski, rozgrywany w Król, Hucie. Pier- 
wszą nagrodę zdobyła drużyna warszaw 
ska, osiągając ogółem 25 p, drugą na- 
grodę łódzka — 18 i pół p., trzecią kra- 
kowska 15 i pół p., czwarte miejsce za- 
jęła drużyna lwowska — 15 p, piąte 
śląska 10 i pół p., szóste i ostatnie — po- 
znańska 8 i pół p. 

Po zakończemiu turnieju odbył się na 
cześć uczestników bamkiet. Po szeregu 
przemówień okolicznościowych nastąpi- 
ło rozdamie nagród: srebrny puhar i me- 
dale złote, ofiarowane przez górnoślą- 
ski związek szachistów, otrzymała dru 
żyna warszawska, srebrne medale — 
drużyna łódzka i bronzowe — krakow- 


sika, 


Adwokat zrzucony z balkon 
PRZY EKSMISJI Z MIESZKANIA, 


Tragicznie zakończyła się w Zakopa- 
nem sprawa ekmisji adwokata Kowal- 
skiego, którego specjalnoścą było pro- 
wadzenie spraw lokatorskich. Po elks- 
misji jego z mieszkamia przyszło do kłót 
ni między adwokatem a właścicielm do- 
mu Szramikiem. Po obopólnem spolicz- 
kowanu się krewiki gospodarz zrzucił 
Kowalskiego z balkonu o kilkumetrowej 
wysokości. Kowalski doznał zwichnięcia 
stawu biodrowego i stracił przytomność, 
Przewieziomo go natychmiast do szpitala 
klimatycznego, gdzie pod narkozą prze- 
prowadzono zabieg chirurgiczny. Szra- 
mek będzie odpowiadał za ciężkie usz- 
kodzenie ciała. 


24.000 strzelców alpejskich 


W HOŁDZIE PAPIEŻOWI, KRÓLOWI 
i MUSSOLINIEMU. 


24.000 strzelców alpejskich, przyby« 
lych z całych Włoch do Rzymu, aby zło- 
żyć hołd papieżowi, królowi i Mussoli- 
niemu, wysłuchało w miedzielę w Bazy- 
lice św. Piotra uroczystej mszy św. W 
Bazylice byli obecni marszałek Caviglia 
wielu przedstawicieli organizacyj fa- 
szystowskichgi stowarzyszeń b. uczestni- 
ków wielkiej wojny. Po mszy strzelcy 
zebrali się na placu św. Piotra, gdzie 
zgromadziły się również tłumy publicz- 
ności. O godz. 10 w oknie sali gobelino- 
wej pałacu watykańskego ukazał się pa- 
pież, którego powitano gorącemi okrzy- 
kami. Ojciec św. w ciągu 10 minut po- 
zostawał w okmie, przesyłając ręką i ka- 
peluszem pozdrowienia tłumom, oraz u- 
dzielił zebranym błogosławieństwa. Ma- 
stępnie strzelcy utworzyli pochód i uda- 
li się ze sztandarami, śpiewając pieśni 
z czasów wojny, na grób Żolnierza Nie- 
znanego, poczem zlożyli hołd królowi i 
premierowi. Mussolniemu. 


Mr. 95. 


(praga niewinnie straconego 


ROBOTNIKA POLSKIEGO. 


„KURJER ZACHODNI” wtorek 9 kwietnia 1929 roko. 


dac „rozstawmemi łbosiami', 360 klm. w 
ciągu jednej doby. 

osiemmastym wieku powstał pro- 
jekt utworzenia specjalnego regimentu 


Wkrótce odbędzie się ponowny pro- ikawalerji na łosiach, gdyż, jak twier- 


ces w sprawie niewinnie przez sąd 
niemiecki straconego Polaka Jaku- 
bowskiego. Doręczono już oskarżenie 
5 osobom, z których dwie odpowiadać 
będą za zamordowanie dziecka, a 
cztery za krzywoprzysięstwo na prze- 
wodzie sądowym przeciwko Jaku- 
bowsikiemu. Prokurator zażądał we- 
zwamia 128 świadków i 4 ekspertów. 
Wśród świadków jest prokurator i 
prezes sądu, który skazał Jakubow- 
skiego na śmierć. Rozprawa sądowa 
odbędzie się prawdopodobnie w czer- 
wal 


Pisma niemieckie donoszą, że rewi- 
gja procesu niewinnie straconego Ja- 
kubowskiego, będzie miała charakter 
olbrzymiej rozprawy. W nowym pro- 
cesie dawni świadkowie z pierwszego 
procesu Jakubowskiego, w którego 

i skazano oskarżonego na 
śmierć, mianowicie August i Fryc 
Nogems, oskarżeni są sami o dokona- 
nie morderstwa na kilkoletniem dzie- 
cku swej siostry, narzeczonej Jaku- 
bowskiego. Matkę obn oskarżonych, 
którą prokurator w pierwszym pro- 
cesie charakteryzował jako osobę, 
godmą największego szacunku, oskar- 
żono obecnie. o współudział w tem 
morderstwie, tudzież o krzywoprzy- 
sięstwo. 

W nowym akcie oskarżenia Jaku- 
bowski wymieniony jest jednak jako 
współuczestnik owego morderstwa i 
oskarżony o to, iż brał udział w przy- 
gotowamiach i że stał na warcie w 
ER gdy August Nogens mordował 

[zi i 


Łoś w służbie człowieka 
POWAŻNYM RYWALEM KONIA. 


Łoś, zwany królem lasów szwedzkich, 
jest nietylko upragniona zdobyczą dla 
myśliwych, ale może być również groź 
aym współzawodnikiem dla konia wyś- 
tigowejgo, jak twierdzi sprawozdawca 
jednego z pism, pisząc o „lodowych Der 
bach“, jakie odbywają się obecnie w 
Sztokholmie. Parę lat temu zdarzyło się 
bowiem, że oswojony i osiodłany loé, 
pwamy „Lottą”, brał udział w _ dorocz- 
nych wyścigach pod Sztokholmem i był 
by wygnał bieg, pobiwszy łatwo współ- 
zawodników końskich, gdyby nie to, że 
był dopuszczony przez sędziów do udzia 
fu w wyścigach tylko poza konikursem. 

Już w dawnych pamiętnikach z przed 
Bzterystu — pięciuset lat znajdujemy 
wzmianki, że łosie były używane pod 
siodło, lub jako zwierzęta pociągowe, do 
póki nie zostało to zakazane dekretem 
królewsikim, gdyż często zbrodniarze, ra 
tujący się ucieczką, używali do tego ce- 
lu owego niezmiernie rączego zwierzę- 
tia. Jednakże król zatrzymał dla siebie 
tę prerogatywę i w czasie panowania Ka 
rola XI (1660 — 1697) kurjerzy królew- 
scy, rozwożący rozkazy, przebywali, ja- 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 


Wbrew oczywistości. 


dait jego twórca, jedem szwadwon takiej 
jazdy zmiósłby z łatwością cały pułk 
komicy. Projekt ten nie został urzeczy- 
wistniomy, jednak nawet w ostaimich cza 


sach oswojone łosie bywają  używame 
pod siadło. I tak, w pewnym majątku, 
toś, schwytany jako paromiesięczne cie 
lątko, został oswojony i ujeżdżony i o- 
becnie służy do przewożenia poczty. Rą 
oze to zwierzę jest praktyczniejsze, niż 
koń, gdyż niepotrzeba otwierać przed 
nim żadnych bram: bierze te przeszko- 
dy bez najmniejszej trudności. 


Kalendarz a charakter kobiety. 


Astrologiczne wskazówki dla.. amatorów astrologji. 


Według astrologji miesiąc, w któ- 
rym człowielk się urodzi, ma decydu- 
jący wpływ na jego charakter. Zwią- 
zek pomiędzy miesiącem urodzenia 
a charakterem kobiety ma być ma- 
stępujący: 1 

Kobieta urodzona w styczniu — 
będzie znakomitą gospodymią. Uspo- 
sobienia nieco melancholii jmego, do- 
brego serca. Lubi gustowne ale skrom 
me stroje. 

Kobieta urodzona w lutym — jest 
doskonałą żoną i matką, ale przytem 
zalotma i kokietka. 
` „Marcowa“ jest krzykliwa, gadatli- 
wa, pilna ale niedbała. Ma instynkt 
do imteresów — jednak lekkomyślna 
w wydatkach. Dobroduszna — ale 
dość zdradliwa. 

Kwiecień wpływa na zmienność u- 
sposobienia kobieł urodzonych w tym 
miesiącu. Kobiety te są niestałe, zwy- 
kle przeciętnej inteligencji, pełne ka- 
prysów i niespodziewan: zmian w 
nastroju. 

Kobiety rozkwitłe w maju są roz- 
koszne, kochiliwe, łagodne w usposo- 
bieniu, eleganckie i mają skłonmość 
do sztuki i piękna w otoczeniu. 

Urodzone w czerwcu mają dobre 
upodobamia — ale są powierzchowne. 
Gust ich łatwo się kieruje na rzeczy 
przypadkowe. Lubią jaskrawe barwy 
w ubraniu — prowa życie lekiko- 
myślne — i awamłurnicze. 

rodzone w pachnący lipami lipiec 
córy Ewy kochają się w poetycznsch 
strojach - półtonach — lubią muzykę, 
są zawsze w dobrym humorze i zja- 


dają chętnie stosy ciastek i cukrów. 

Urodzona w sierpniu jest miła, uj- 
mująca i rozkoszma, lecz musi być 
mocno trzymana przez mężczyznę, bo 
ma skłonmości do rozrzutności i lek- 
komyślnego życia. 

tym względzie różni się zasadni- 
czo kobieta urodzona we wrześniu. 
Jest poważna, pełna dystynkcji, 
oszczędna — umie się ubrać ze sma- 
kiem. Ceni wiedzę i stara się ją zdo- 
być. 

Córki jesieni — październikowe są 
niesłychanie miłe w obejściu. Mówią 
wprawdzie szybko, dużo, mają fanta- 
zje mieobliczalnych granic, ale są ty- 
powe pmzez wesołe usposobienie. 
Skłonme do anegdot i lubią męskie to- 
warzystwo. Nie można od nich żądać 
„wielkiej  odpowiedzialności — są 
lekkie i powierzchownej natury — 
żyjące bez troski i długich zmar- 
twień. 

Poważme i dobre z natury są kobie- 
ty urodzone w listopadzie. Zapalają 
się łatwo wprawdzie i potrafią się 
długo gniewać — są jednak wzoro- 
wemi matkami i potrafią kochać do 
szaleństwa i być wiermemi.. aż do 
znu a. 

Grudniowa. Jeśli jest piękna — 
ostrożnie z wydatkami. Posiada ona 
bowiem żądzę strojów, klejnotów i 
„kosmetyków. Często staje się przy- 
czyną ruiny mężczyzny. Pociąga go 
ona zwolna, ale pewnie w przepaść 
niebezpieczeństw. Ma w sobie wszel- 
kie cechy demonicznej Ewy, przed 
której urokiem trudno się obronić. 


Stalowa wyspa 
na falach Atlantyku. 


Każdy dzień, to wielki krok naprzód 
do zrealizowamia stałej komunikacji lo- 
tniczej pomiędzy kontynentami, nozdzie 
lonemi choćby największym. zarem 
wody. Wiedza techniczna i kapitał po- 
zwalają opanować żywioł morski i usu- 
nąć przeszkody w postaci burz atmosfe- 
rycznych przed latającemi statkami. A 
że tak jest, dowodzi rozpoczęcie budowy 
pienwszego lotniska na morzu przez ame 
rykańskich inżynierów morskich, Henry 
J. Gielow, Ine. 

Olbrzymi kolos, na konstrukcję kitó- 
rego ma być zużyte 6000 tomm stali 2000 
tonn żelaza, osiądzie na falach Atlanty- 


jak lis. Czy słyszy pan ten rozpaczliwy 
otępięńca? To pociąg 
do stacji. Nie zdążę odwieźć pama do panny Jani- 
ny i wrócić na czas na dworzec. 

— Nic nie szkodzi. Niech mnie pan wysadzi tu- 


dobny do jęku 


ku w odległości 450 kilometrów od brze 
gu, w połowie drogi pomiędzy Nowym 
Jorkem a wyspami Bermudzkiemi. Dłu- 
gość pola tego dziwa obliczona jest na 
2000 stóp, najwększa szerokość u brze- 
gów na 200, najwęższa na pośrodku—100 
stóp. 

Ten niezwykły port zarzucony bę- 
dzie na specjalne kotwice, przymocowa- 
ne do kabłów ogólnej dugości 21.150 
stóp. Całość zanurzy się w wodzie na 
głębokość 80 stóp, przyczem skrzydła 
są tak zaprojektowane, iż samodzielnie, 
hydraulicznie, będą przeciwdziałać napo 
nowi fal i wiatru. 


gios, po- 


ochodzi 


jącemu coś 


7. 


Powerzchnia lotniska służyć będzie 
nietylko dla spadu i odlotu aeroplanów, 
stacji benzynowej i zakładu reperacyj- 
nego. Stanie tam również z komfortem 
urządzony hotel i wykwimtna restaura- 
cja, które obsługiwać będą lotników i 
gości. Naprzód przewidujący amerylkań- 
scy „bizmesiści” zupelnie slusznie przy- 
puszczają, iż ta pływająca, stalowa wys- 
pa stanie się atrakcją dla żądnych sen- 
sacji Amerykanów i nietylko pasażemo- 
wie, lecący z Nowego Jorku do Bezmudy 
lub z prowrotem zatrzymywać się tam 
będą, ale i umyślni wycieczkowscy któ- 
rzy zapragną spędzić niejedną noc po- 
śród rozzuchwalonych, oszalałych fal na 
otwartym oceanie. 

Ogółem „wyspę“ wraz z potrzebami 
lotników, hotelu i restauracji obslugi- 
wać będzie stale tam zamieszkałych 43 
budzi. i 

Kilka takich lotnisk, rozczuconych ma` 
przestrzeni Ameryka - Europa rozwią: 
że problem pasażersko-pocztowej komar 
nikacji łotniczesj prędzej aniżeli ulep- 
szome motory. 


Chytry postęp 
ZDRADZIECKIEGO DONŻUANA:Ł 

Coraz trudniejsze warunki życiowe 
doprowadzają do coraz większego zao- 
strzemia walki o byt. Niestety środki tej 
walki bywają coraz mmiej etyczne, jak 
tago dowodem wypadek opisany przez 
gazety bemilińskie, 

W jednym z berlińskich domów towa. 
rowych przed panienką w dziale krawa 
tów męsikich zjawił się pewnego dnia 
przystojny rmłodziemiec, lichy  kllijemt 
wprawdzie, bo przebiarał, grymasił i 
nie nie kupił, ale zato umiejący przedziw 
nie patrzeć w oczy i mówić mistrzow= 
skie stodikie słówika, w które zasiłuchama 
panienka zapommiała o świecie bożym, 
a wraz ze Światem o innych kupujących. 

Następnego dnia zjawił się znowu nic 
nie kupit, ale w serduszku panienki po- 
sunął się o tyle dalej że panienka pozwo 
liła mu się pogłaskać po rączce. Dnia 
trzeciego, czwiamritego i następnych pow- 
tarzała się ta historja, aż wreszcie za 
rządowi domu towarowego było tego za 
wiele i wymówił miejsce  opieszałej 
sprzedawczymy. 

Następnego dnia po jej  wyjścim a 
płaczem ze sklepu, miejsce jej zajęła 
uśmiechnięta i rozpnomienioma... narze- 
czona owego przystojnego młodzieńca, 
który odtąd przychodził do sklepu, ale 
w chwili zamykania interesu i spokoju 
nie wyczelkiwał ma narzeczoną na cho- 
dniku ulicznym, 

Zdarzemie to nie jest pozbawione hur 
mor ystycznego posmaku, ale tylko dla 
postronnych widzów miezwykłej zaiste 
tragedjii romansowej sprzedawozymi. 


POSTE RESTANTE. 
— A czy pani może wykazać, że jest już 
pełnoletnia? 
Starsza panna: — Ach, pan taki uprzej. 
my... 


KOLEDZY. 
Dwie taksówki zderzyły się. Jeden z szo 
erów mówi ze skruchą: 
| — Nie gniewajcie się kolego; zdawało 
mi się naprawdę, że to auto prywatne. 


ACA AE (TZT ATZ E E E | OZ 0 DER 
koju. Poznał je z łatwością ra wielkim krzaku bzu, 

rosnącym tuż a 

liści dawały 


pon niem. Gałęzie, pełne szerokich 
oskonałą osłonę każdemu, majstru- 
przy oknie. 


Wzdłuż ściany biegła wąska grzęda kwiatowa. 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY MARJI BOGDANI. 
55) 


— Naturalnie. Chodzi jeszcze o to, skąd przy- 
woził ów koniak. A po czem poznam Cartera? 
Czy wygląda na detektywa? 

Creighton wyjął bilecik z kieszeni i dzięki do- 
skonałej drodze i świetnym  resorom samochodu 
nabazgrał na nim kilka słów. 

Proszę mu to oddać, niech pan jednak nie roz- 
mawia z nim wcele. Nie jest wrażliwy i nie obrazi 
się, jeżeli pan obróci się na pięcie i odejdzie. Niech 
się pan też nie obawia, nie będzie pan miał  żad- 
nych trudności z rozpoznaniem go: wysiądzie z 
przedziału dla palących, będzie miał na sobie pro- 
ste, lecz czyste ubranie szanującego się robotnika i 
będzie palił krótką, czarną fajeczkę, której za- 

ach dosięgnie pana na najbardziej oddalonym 
an platformy. 

— Jakie mu pan daje instrukcje? 

— Ma odszukać Kilgorego, zaznajomić się z 
nim i nie spuszczać go z oczu. Ma codzień zjawiać 
się u pana o ósmej rano, składać raporty i otrzy- 
mywać nowe zlecenia. Dla mnie to najlepszy spo- 
sób komunikowania się z nim, nikt go bowiem w 
mojem towarzystwie nie zobaczy. 


— Rozumiem. Przebiegły jak waż, a chytry 


taj, pójdę pieszo. Ale, ale! Jeżeli chodzi o pannę 
Janinę, to pokierowałem dobrze pańskiemi spra- 
wami. 


— Jakto? 


_ „— Podsunąłem jej myśl wspólnego śniadania. 
Sądzę. że pan wystąpi z jakiemś wspanialem i luk- 
susowem przy jęciem. 

— Możesz na mnie polegać, synu Kupidyna! 
Dzięki, drogi przyjacielu! No, EA T a 

Creighton wysiadł i odbył pieszo dalszą dro- 
g.ę podczas gdy Krech pomkmał ku stacji. Detek- 
tywa przezywano nieraz rozmaicie, nikt go jed- 
nak dotąd nie nazwał Kupidynem, toteż wchodząc 
już do domu Grayów uśmiechnął się jeszcze z te- 
go epizodu. 


— O, jak pan szybko się zjawił, panie Creigh- 
ton! Może pan zechce usiąść chwilę. Będę gotowa 
za momencik. 


— Nie ma pani powodu do pośpiechu, panno 
Jamino. 

— Nie usiadł jednak, przypomniał sobie bo- 
wiem, że do tej chwili nie obejrzał odcisków stóp, 
zostawionych przez włamywacza, choć już ubie- 
glego dnia mial zamiar to uczynić. Zapalił cygaro, 
zszedł ze stopni ganku, i obszedł róg domu. Powie- 
dziano mu, że było to boczne okno fromtowego po- 


Pod samem oknem wyraźnie odbite w miękkiej zie» 
leni, widniały odciski stóp, które takiego zami 
szania narobiły w spokojnem dotąd bytowaniu 
licji w Haley Springs. Były one wielkie i szerokie 
a ich pospolity kształt wskazywał, że należały da 
człowieka, stojącego na niskim szczeblu społecz- 
nym. Regularne zagłębienia w ziemi świadczyły a 
tem, że buty były podkute, a kwadratwy odaisk na 
podeszwie przemawiał za istnieniem pospolitej ła- 
ty. Creighton wypuścił duży kłąb dymu i przyglą- 
dat się ım tak długo, póki nie zdobył pewności, że 
poznał je wszędzie, gdzie tylko oko jego spocznie na 
nich. Wówczas zwrócił się ku frontowi domu, gdzie 
Janka czekała na niego ze zmieszaną minką . 

-——O jest pan! Lękałam się, że pan sobie poszedł, 
Mam tu coś, co mojem zdaniem powinien pan obej: 
rzeć. 


Creighton wziął ów 'przedmiot z jej rączki, 
Była to koperta zaadresowana do Ryszarda Gray'a 
śwmiałym, wyrobionym charakterem jisma. Papier 
był doskonałej marki francuskiej, przepojony wo- 
nią wytwommych perfum, o czem Creighton prze- 
konał się, podniósłszy bilecik do nosa. Koperta by- 
ła już rozerwana, detektyw wyjął więc jej zawar- 
tość i przeczytał krótki liścik. nakreślony na poje 
dyńczym arkusiku 

(D: e. nh 


dawniej 


KINO 


„UCIECH 
I! 


Dabrowa Górn, 3 Naja 1E tel, 1-0. | 


Dnia 10 kwietnia, o godz. 8-ej 
rano, jako w dniu urodzin 
Ukochanej naszej córeczki 


Ś. p. Danusi Zającówny 
odbędzie się msza św. za spokój 
Jej jasnej duszyczki w Rabce 
w kaplicy u S. S. Nazaretanek, 
w kościółku w Sielcu i w koś- 
ciele parafjalnym w Dąbrowie 
Górniczej — na którą życzliwych 
pamięci zmarłej zapraszają 


1947 PORZE i BRAT. 


GIEŁDA PRACY. 


Wolne "miejsca na dzień : Kwietnia 4929 r. 

Kandydatów do Policji Państwowej na wy 
jazd — 5. 

Agentów handlowych na wyjazd — 8. 

Pomocników na butelki do huty szklanej 
na wyjazd — 15. 

Kamieniarzy w miejscu — 10. 

Chłopiec na praktykę kowalską — í. 

Furmanów — 5. 

Karniarz — 1. 

Kornecista — 1. 

Tokarz — 1. 

Pomocy kowalskiej — 4. 

Kraweów wykwalifikowanych — 5. 

Stolarzy — 2. 

Kotlarzy — 2, 

Chłopców do koni — 2. 

Chłopiec do piekarni — 1. 

Szofer wykwalifikowany — 1. 

Kowali — 5. 

Robotników niewykwalifikowanych — 50. 

Robotnic kobiet — 2. 

Służby domowej kobiet — 21. 

ub. dniu zakłady pracy zgłosiły 35 wol- 


44 osoby. 


Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, należy 
przy kupnie akcentować, wyraźnie żądać 
oryginalnych proszków z „KOÓGUTKIEM” 
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPORCZYWIE 
polecane naśladownictwa w podobnem do na- 
- szego opakowania. 


| 
OSTRZEZENIE. 


Od poniedziałku 


-go do 14-go 


0SZEŃ: 


kwietnia 


""IOSZIW 


Akcja niesamowitych wydarzeń na luksusowym jachcie, w roli głównej: demoniczna, kusząco-pikantna Brygida Helm 

w towarzystwie dam wielkiego świata, kokotek, 
i szlachetnych dżentelmenów. 

ESERE OWSA FA sh CODIE 


Beana w 10 ARAN 


„kwietnia 


99 


W roli głównej: 
HPLE NA DAN 


wtorek 9 kwietnia 1929 roku. 


tancerek, 


"PALTA DAMSKIE 


LETNIE 


w kolosalnym wyborze 


gatunków 


i fasonów 


poleca 


„WAWEL” 
SOSNOWIEC, 
1-go Maja 21. 


PALTA MĘSKIE 


gotowe 
i na zamówienia 


poleca 


„WAWEL” 


SOSNOWIEC, 
1-go Maja 21, tel. 2-55. 


EED E EAA SE ETO ER SEELA R BA 
mych miejsc. P.U. P.P. skierował do pracy COANE ERYKAH OEE ERESSE EEEE A AC 


y emanan e 


| WŁOSOW 


wypadanie, łupież, ły- 
sienie usuwa „Esen-= 
cja Chinow o- 
|Chmielowa” i „My- 
dło Chinow o- 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- į 
ne. Główny skład, Ap-l 
teka Gąseckiego ul. 

Freta Nr. 16. 22 


Drobne opłoszesia 


KUPNO 
_1 SPRZEDAŻ 


Kupię używany kre- 
dens. Wiadomość filja 


Dąbrowa. 1958 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: 


1737-2 


Piwiarnię sprzedam, 
ewentualnie wydzierża- 
wię, przy kolonji robo- 
tniczej, Grodziec koło 
Będzina, Kijowska 398. 

1951-2 


Sprzedam plac, znaj- 
dujący się w dobrem 
położeniu miasta So- 
snowca. Tuż przysta- 
nek tramwajowy. Zgło- 
szenia do Administra- 
cji pod „P. S.“ 1848-3 


POSADY i PRACE 


Chłopiec do posylek 


potrzebny. Klepfisch— 
Sosnowiec, Kościelna 10 


1945 


Szofer fordzista po- 
siadający świadectwa, 
poszukuje pracy. Miej- 
scowość obojętna. Zgło- 
szenia „Kurjer Zacho- 


dni“ pod Szofer. 1941-2 


Chcesz otrzymać po- 
sadę? Musisz ukończyć 
kursy fachowo - kores- 
pondencyjne profesora 
Sekułowicza. Warszawa 
ŻZórawia, 42. Kursy wy- 
uczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości ku- 
pieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pisania na ma- 
szynach, towaroznawst- 
wa, angielskiego, 
francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gra- 
matyki polskiej. Po u- 
kończeniu świadectwo. 
4ądaicie prospektów. 


686-3 
LOKALE 
Do wynajęcia sklep 


mieszkanie. Pogoń Ra- 
cławicka 9, wiadomość: 
właścicielka domu. 2 


RE czci R RAES i | prof. Malene aai RGG 
azis rewelacyjny film, ilustrujący dzieje 
bohaterskich wypraw do bieguna północnego 


Í ogiła wsród 


DRR MŁODZIEŻY DOZWOŁONY. 


w. r soli glównej styany: SNEYSEE LON CHANET: Ja 


P 


ED TRIER 


Nad } program: TOM MIX. 


Następny program: 


66 


(ZBRODNIA NAD SEKWANA) 


śpiewaczek, barówek, miljonerów, niebieskie 


Film, który na długo pozostaje w 


pamięci. i 


I ? 
Dbajcie o swoje zdrowie! 


K Só) | 
wiy 


; 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
Az marką „Ńogut” są stosowane 
/ przy chorobach żołądka, kiszek, 
NĄ R STA kamieniach żół- 


oa — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
|czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
| Sprzedają apteki i składy apteczne, 


Niniejszym zawiadamiamy W.P. fa- 


| brykantów i kontrahentów, że odda- 
| liśmy firmie „GEMS”, Sp. z ogr. odp. 


Warszawa, ul. Jerozolimska 21, 
jako naszym generalnym przedstawi- 


$ 
| 
| cielom na Polske 


sprzedaż naszych 


| spreżarek powietrznych 


i narzędzi pneumatycznych 


i prosimy o kierowanie swych łaska- 
wych zapytań i zamówień do tej firmy. 


1946 
BROOM 


SOIEAEA 1 


Do wynajęcia pokój 
z kuchnią. Sielce, Ka- 
liska 24, Stefania Sza- 
frańska. -1944 
Duży pokój umeblo- 
wany wynajmę inteli- 
gentnej osobie. Wia- 
domość: Piłsudskiego 46 
m. 16. 1950-2 
Panna poszukuje ładnie 
umeblowanego pokoju 
możliwie z utrzymaniem 
w. śródmieściu przy kul- 
turalnej rodzinie. Ofer- 
ty proszę zgłosić sub. 
„Zaraz“ do Administra- 
cji „Kurjera“. 1942 


ne] 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


Józef Gozdalski zgu- 
bil dowód osobisty ko- 
lejowy wydany przez 
Dyr. Warszawską. 1948 


Z poważaniem 


High Wycombe (Anglja). 


i w. m. Sri 


8 WADE Ltd. 


EIC TWE ISEE IK: 
Juljan Wroński zgubił 
książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU. So- 
snowiec. 1949-3 


Matusiakowi Anto- 
niemu skradziono dnia 
1 kwietnia 1929 r. ksią- 
żeczkę wojskową, wy- 
daną przez PKU. Czę- 
stochowa, weksel blan- 
co na zł. 50 i świadec- 
two lekarskie. Grodziec 


— Polna. 1952-3 


Adam Przedmolski zgu 
bił kwit na 1090 
tych wydany przez Jó-, 
zefa Piechotę, znalazca 


zło- 


zwróci za wynagrodze- 
niem „Kurjer Zachodni* 


Dąbrowa. 1937 


„oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


„Błękitne Noce” | 


""NADPROGRAM: - 
Wesoła kom. w 2 akt. 


ANONS! Od 15 kwietnia 


| „W WIRZE PARYŻA“ 


erotyczny dramat. 


„Czarodziejska kula“ | 


| 


Nad program: 


ptaszków 


RÓŻNE 


Zycie Płciowe! Dzie: 
sięć cennych, pożytecz- 
nych książek tylko pięć 
złotych. Doktór Müller: 
„Najnowszy lekarz Do. 
mowy”. Doktór Braun: 
„Samogwałt mężczyzn 

kobiet”. Doktór Gel- 
sen: „Hygiena miodo- 
wych miesięcy”. Doktór 
Surblet: „Sekretne spo- 
soby małżeńskie”. Dok- 
tór Korabiewicz: „Cho- 
roby weneryczne, ule- 
czalność syfilisu”, Jesz- 
cze pięć innych cieka. 
wych pożytecznych 
książek, tylko pięć zło- 
tych. Wysyłamy za go- 
tówkę lub zaliczką po- 
cztową. Na wydatki za- 
łączyć jeden złoty 50 
gr. (można znaczki po- 
cztowe). Warszawa, Re- 
dakcja „Świt”, Nowo- 
wiejska 32. 1398 


Wyżymaczki do repe- 


|| racji przyjmuje fabryka 


wyżymaczek „Laura“, 
Sosnowiec Dekierta 13, 
wejście z podwórza 
I-sze piętro. 1896-9 


Ostrzeżenie! Niniej. 
szem ostrzegam p. t. 
iż żadnych długów i zo. 
bowiązań wekslowych 
za p. Manterysa St. pła- 
cić nie będę. E. Kigle- 
rowa. 5-IV 1929 r. W 
Sosnowcu. 1918-3 


Gospodyni = kucharka 
dobrze gotuje na więk: 
szych przyjęciach i we 
selach. E. Krasińska 
Sosnowiec, Zgoda 5. 
1940-3 


Kto zgubił pieniądze na 
Modrzejowskiej w So: 
snowcu 16 ub. m. pro 
szę się zgłosić do Admi 
nistracji „Kurjera”. 


1942-3 


Reklama jest 
dźwigną handlu. 


na l-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr. w tekście 45 gr., za tekstem 20 gr. 
Ogłoszenia drobne od wyrazu 10 gr. (najmniej 1 zł.); ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. 


Za terminowy druk 


REECE TERE e gm O T 


ŻAWIERCIE, 3-g0 Maja 22. 
GRODZIEC. Będzińska. 


HENRYK STRYJEWSKI 


Cennik 
PETTEE AAE E E S EE EEE EE E 
Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. i cike: biUŁLN, Małachowskiego 2. 
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